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K ra k ó w  - M ie ch ó w
Uroczyste otwarcie nowej linii kolejowej

K r a k ó w ,  24. 11. Tel. w ł. 1 
v W  sobotę rozpoczęły się w Krakowi©
v  .Czystości otw arcia nowej linji kolejo- 
J K r a k ó w  — Miechów. Uroczystości 
h szczycił sw ą obecnością P. Prezydent 
£  **•» k tóry  przybył do Krakowa o godz. 
$  rano. Razem  z P. Prezydentem  przy- 

Krakowa ministrowie komunika- 
Butkiewicz, przem ysłu i handlu Floyar- 

łę^hm an,, ośw iatow y Wacław Jędrze- 
W loz? w icem inistrow ie spraw  w ojsko- 

Kasprzycki, komunikacji pik. Bofo- 
k^ski, m arszałek Sejmu Świtałski j w ie­

rn y ch .
^ ^ r  oczy st ości rozpoczęły się w koścfe- 

“ arjadcim. O godz. 9-ej rano, p rzybył 
I kościoła P . P rezyden t R. P., w itany 
k ^e jśc ia  przez ks. metropolitę Sapiehę. 
L  29 św . odpraw ił ks. biskup Respond. 

zapełniło szczelnie liczne chicho-
e% tw o świeckie i zakonne.

L^o m szy św. udano się na dworzec 
I p P w y. skąd w yru szy ł pociąg na wł. 
kyienną, gdzie rozpoczyna się szlak no- 
\>IJ linii kolejowej. W  miejscu tem usta­
wało podjum dla P . P rezydenta . Obok 
Óu?Aiły się szpalery  m łodzieży Szkolnej, 
tj s trony  toru; przybrane b y ły  boga- 
l)f Jelenią. G dy P. P rezydent przeszedł 

frontem zgrom adzonych oddz'a- 
V  • ks. metropolita Sapieha poświęcił no- 
lij sz1ak kolejowy j w ygłosił przem ówie- 
U  podnosząc, że otw arcie nowej linji 
( t t^ w e j ,  jest uroczystością nietyiko ko- 
k^kacyjną ,a1e również symboliczną. 

wPnie przem aw iał poseł Brzeziński,

przew odniczący komisji komunikacyjnej 
Sejmu .potem Kieszczyński, w reszcie dy­
rektor krakowskiej* Dyrekcji Kolejowej 
W ołkoński, k tóry  scharak teryzow ał stro­
nę techniczną nowej linji i podniósł, że 
koszty  jej w ybudow ania wyniosły 20 mi­
lionów zł. W  zakończeniu sw ego przemó­
wienia .poprosił on P . P rezydenta  o prze­
cięcie w stęgi P . P rezyden t przeciął 
w stęgę .otw ierając w  ten sposób nową 
linję .poczem w szyscy  wsiedli do pocią­
gu, którym  udali się . w pierwszą podróż. 
Pociąg iiczył 16 w agonów, oraz dw ie lo­
kom otyw y.

O godz. 11.45 pociąg zatrzymał się na 
pierw szej stacji, w Wadowicach. Tu po­
w itał P. P rezydenta starosta  pow iatow y 
W nęk. W  Łuczycach zebrała się grupa 
ludności i m łodzieży szkolnej. W śród głę­
bokich w ykopów  i w ysokich nasypów , 
pociąg ruszył dalej, posuw ając się przez 
urozm aicony teren.. Jadący  podziwiali 
piękny krajobraz, jaki roztaczał się z o- 
kien pociągu.' W szyscy  podziwialj urzą­
dzenia techniczne i w ysiłek konstrukto­
rów, k tórzy  przeprowadzili; Inję kolejową 
przez tak trudny teren.
■ O g o d z .' 12ej. pociąg zatrzymaj się w  
Słomnikach, położonych .bardzo, malowni­
czo. Stacja zapełniona była tłumem' licz­
nie zebranej publiczności, P. P rezydent 
przeszedł przed frontem kosynierów, któ­
rzy  sprezentow ali osadzone na sztorc ko­
sy.

Następnie odbył się wielki bankiet, w  
którym  wzięli udział robotnicy, zatrudnie­
ni p rzy  budowie nowej linji*

Narzeczona księcia Jerzego angielskiego przybyła do Londynu, gdzie została na dworcu 
powhana przez angielską parę królewską. Ilustracja przedstawia księżniczkę w białym 

(ost ym ie po jej przybyciu na dworzec londyński Na prawo od niej stoi król Jerzy, 
któ ry rozmawia z księciem Kentu, swoim sy nem, a narzeczonym pięknej księżniczki

N ow i p osłow ie
IV

Uroczystości weselne wLondynie
Wielbi ban tiiet w patatu fButbingbam i
. L o n d y n ,  24. 11. Tel. wł.

Książe Kentu i księżna M aryna grec- 
ka przyjęli na uroczystej audjencji człon-

% * O S Z e m f e  w a b s i w m w e t  k o m i s j i  w p b o r t z e i  ków korpusu dyplom atycznego. Dziekan 
■ korpusu, am basador brazylijski de Oli-

vera w ręczył parze książęcej upominek 
weselny w imieniu dyplomatów akredyto­
w anych w Londynie,

^ • r s i i w a ,  24. 11. Tel. wł.
thjj^lonitor Polski" z dnia 23 b. m. za- 

S2cza ogłoszenie państw ow ej komisji

Nsta, która zabija
^ r u
ty

k s e 1 a, 24 11. Pat. 
dolinie Mozy opadła niesłychanie 

Hoba mgła, pokryw ając całą okolicę po- 
iak w roku 1930. kiedy to nasta­

ły  masowe zatrucia. W śród ludności 
ogromne zaniepokojenie. Podobno 

tl^ ^ A a n o  już objawy zatrucia, lecz ża­
by D°Ważny wypadek nie mia! jeszcze 

JSca.

^Kasina ka tastro fa

w yborczej, która stwierdza, że wobec 
wygaśnięcia mandatów poselskich Hen­
ryka Sachsa, Franciszka Rogowskiego, 
Romana Stroynowskiego, Witolda Kwin­
to, Edwarda Idzikowskiego, Michała Szy­
szko i Bronisława Pierackiego, w miejsce 
rzeczonych osób, posłami zostali Ich ko­
lejni zastępcy, mianowicie: 1) z listy Nr. 
4 w okr. Nr. 26 — Ludwik Christians, lat 
28, dziennikarz, Lublin; 2) z listy Nr. 7 w 
okr. Nr. II. Jan Aleksander Janiak, lat 
36. urzędnik, Kutno; 3) z listy Nr. 1 w okr. 
Nr. 51 — Piotr Fedeszyn Ja t 40. rolnik, 
Dm yterze, pow. Lw ów ; 4) z listy Nr. 1. 
okr. 64 — Aleksander Adamowicz, lat 32. 
rolnik, Bałtaniszki. gm. Daugleliska. pow. 
Święciański; 5) z listy Nr. 1 okr. Nr, 1 — 
Natalja Greniewska. lat 47. literatka. War­
szaw a, 6) z listy Nr. 1 okr. Nr. 43 — Fran­
ciszek Michulec tat 47. rolnik. G łow ice, 
pow iat Żywiec; 7) z listy państwowej Nr. 
1 — Ignacy Radlicki, lat 38, adw okat. 
W arszaw a.

Królewska para norweska przybyła już
do Londynu. Książe regent jugosłowiań­
ski Paweł przyjechał w sobotę, a królew­
ska para duńska przybędzie w poniedzia­
łek.

W poniedziałek wieczorem odbędzfe 
się w pałacu Buckingham wielki bankiet 
z udziałem kilkudziesięciu gości

Miasto w morzu płomieni
K a t a s t r o f e a n ig  p o l o r  lo s ó w

C b a r l e s t o w n ,  24. U.  Pat
W zachodniej części stanu W irginia w 

250 miejscach tego lesistego stanu wy­
buchły pożary. Zniszczyły one już ty­
siące akrów lasu dokoła małych m iaste­
czek, którym  jednak bezpośrednio nie­
bezpieczeństwo nie zagraża. M iasteczko 
Beckley, liczące 10 tys. mieszkańców, po­
łożone na wysokiej górze, otoczone jest 
dokoła morzem płomieni. Dwa tysiące 
strażaków  prowadzi waikę z rozszala­
łym żywiołem. Pożar w kilku miejscach

został już opanowany, a w innych przy­
biera na sile.

m
Dymisja prezydenta Senatu 

Gdafifliego
G d a ń s k .  24. 11. Tei. wł.
Ogłoszono urzędowo, że prezydent 

Senatu Gdańskiego, dr. Rauschning, itó -  
ry ze względu na słaby stan zdrowia już 
od dłuższego czasu przebywał na urlopie, 
zgłosił dym isję ze swego stanowiska.

K r
ty

samochodowa
a g a 24. 11. Pat. Straszna Eksplozja działa podczas fin/iozEń

>*ości Ausza samochód ciężarowy żo łn ie rzy  zab itych  — o trzeefk c ię tbo  rannych
ł  h , ,  ... 1 - . Z ™ ! O - —  ̂ ^

czwartek wieczorem w pobliżu

^  2 °asypu wysokości 8 mtr W chwi- 
\ rerżenia i  ziemia nastąpił wybuch 
% c n'ka z benzyną. Szofer i dwie sie-
S lo  °hol< nieE(> o-sohy nie oiogty sie
V *  2 Płonącego samochodu i po- 
ty|j ^ lie rć  w płormewach Dwai pozo 

Qąsażerowie odnieśli cieżkie rany.

P o z n a ń .  24. II Teł. wł.
Tragiczny wypadek w ydarzyły się na 

>oligon:e arty 'ery .sk im  pod Toruniem. W 
:zasie ćwiczeń, podczas osirego s;rzela- 
iia eksplodowało działo. Z obsługi działa 
zabity został kanonier F n - c ' zek M ajew­
ski. a kanonier Franciszek Fograbek w

czasie transportu do szpitala wskutek od­
niesionych ran Zmarł. Ciężko ranny zo­
stał kanonier Mieczysław Stanisławski i 
kanonier Rak. Plutonowy Alfons Krewka 
został poważnie kontuzjowany. Rak i 
Stanisław ski odbywali ćwiczema. jako 
rezerw iści. W szyscy kauonierzy bezpo­

średnio po tragicznym  wypadku zostali 
awansowan] na bombardierów. W yoadek 
w yw ołał w mieście wstrząsające wraże­
nie. Ćwiczenia zostały przerw ane. Na 
miejsce wypadku przybyła komisja śled­
cza. która bada przyczyny tak niezw y­
kłego wypadku.
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Dwie doby bezustanne! pracy
tTwm&edia woBoimihów Smmwetiwm „ lir . H sn a rd 4*

W czoraj w Inspektoracie P racy  w Sos- Podobna krzyw da dzieje się innym robot- 
nowou odbyła się konferencja, k tó ra  ujaw niła nikom. pracującym  2—3 dniówki w tygodniu,
Skandaliczne w prost stosunki, panujące w bro jednak po 10 a naw et 12 godzin dziennie. Za
w arze  „Hr. Renard'* w Sosnow cu. godziny nadliczbowe biedacy ci nie otrzym u-

O kazuje się. że np. furmani pracują w b ro - ją ar.i grosza, w brew  obow iązującym  usta-
w arze  po 48 godzin bez p rzerw y , a jako w y  wom. Deputaty węglowe zamieniano na w y­
nagrodzenie o trzym ują 1 0 0  zl. miesięcznie. Za nagrodzenie pieniężne, co stanowi obcięcie 
p racę  pomad dniów kow ą otrzym ują tylko ry -  św iadczeń. W szystkie ustaw ow e pensje i do-
ceaittowe w ynagrodzenie 2 0  zł. miesięcznie.

Niedziela

25
Listopada

1034

Dziś: K atarzyny p.
Ju tro : Sy lw estra  ap. 
W schód słońca: g. 7 tn. 37 
Zachód: g. 15 m. 56 
Długość dnia: g. 8  m. 19

datki rodzinne, zostały również cofnięte, to 
też mimo, że robotnicy oracuia i „zarabiają" 
panuje w śród nich skrajna nędza.

Inspektor P racy  nakazał uw idaczniać w 
książkach zarobkow ych w szystkie nadliczbo­
we godziny, prem ie i św iadczenia, co ma na 
celu ochronę robotników. Czy to 'ednak w y­
starczy . czy wypadek ten jest odosobniony, 
czy nde należałoby w reszcie prowadzić ści­
ślejszego nadzoru nad zakładam, przem yslo- 
wetńi. gdzie niejednokrotnie w haniebny spo­
sób w yzyskuje się biednych robodarzy , któ­
rzy milczą, bojąc się stracić ostatni \  tek 
cbleba?

S i m i  D M  ME8H
KATOWICE,

UL. 3-GO MAJA 19. UWAGA NA
dostarcza najtaniej wszelkiego ffny
meble, kompletne i pojedyncze. Pro* 1
przed kupnem obejrzeć nasze składy 
siuga solidna. D ostana  bezpłatna na c 
Górny Śląsk.

BocH aotolnrowy 
Katowice - Siemian®?

n̂i®:

l  obrad Magistrala m. Siemianowic
Na ostatniem  swem posiedzeniu. Ma­

g istra t m. S ienranow ic nałożył 100 proc.

Z w ażnością od dnia 26 listopada br. ^  
gr.ie zm a nie r cek ład jazdy linji autobus*’ { 
Katowice — Siemianowice.: P ierw szy w ^  
Katowic odjeżdżać będzie w dniach p».j-wsz^ 
nich o godz nie 6.35. następne o godz j, 
7.15, 7.35. 7.55 itd. co 20 minut do -godz 20- a 
natom;a«t od godz. 2 0 -tej w odstępach 0 0  jij, 

nia z konieczności pewnemu złośliw em u. P dz- d ° . gPd? - . 2? ‘cJ eJ' z  Siem ianowic d ° ?0$,
lokatorowi S. Mianowicie Zw. właścicieli

rów spirytusow ych. 50 proc. na sprzedażJ iw o n ik a  tfłeąska -....
R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  K a to w ic e ,  napojów alkoholowych, oraz 10 proc. na 
u lica  S o b ie sk ie g o  u ,  te l .  349-81 . sprzedaż wódek gatunkowych.

Pozatem  uchwalono p o b erać  dodatek 
r e p e r t u a r  t e a t r u  p o l s k ie o o  w  k a t o -  komunalny do państw ow ego podatku do­

chodow ego na r. 1935. Od 1500—24.000 
4 %. od 24.000—88.000 zł. 4X% , ponad 88 
ty s. zł. 5%, od uposażeń i em erytur 3 pro­
cent. W końcu M agistrat zajmował się 
drażliw ą kw estją przydzielenia mieszka-

towic odjeżdżać będą wozy o godz. 6 . . M 
7.28, 7.48, 8.08 itd. co 20 rrnnut do godz. ^

dodatek od patentów  na w yrób przetw o- domów w Siemianowicach, w łasnym  ko- zaV o d  godz. 2 0 -tej co 30 miirmt do godz 73-1 "ki &vu.£. cu o\j inripui uo &uuz.
sztern w ybudow ał bar^k z m ieszkanam i \\) niedziele i święta pierwszy auM>us ^  
dla złośliwych lokatorów, to znaczy ta- jetżdżać będze o go-dz. 7.45. zaś z Sie®'3*'

.■attCAcn.
WTORBKt I »  „Koncert Ech*".
SROOAi *. 20 „DomcY f kart". 

j CZWARTEK: * 1* „Sulkowski".
! 6 OBOTA1 ». 15.30 „CiKkiwiijr p4erścień" forem-Jere):
\ ( .  20 „Domek < kart".

& REPER1 l)AR TEATRU POLSKIEOO RA PRO­
WINCJI.

CHORZÓW: eonledatetek: f .  14.40 „S u tto w łH "  (A l
M kńl).

KNURÓW: w torek: «. 20. „Z rc te  Seat ikaam tlM - 
w ane". ~

CHORZÓWi yirntek: ( .  19.30 -Ż y d *  l o t  akomyHko- 
orane".

^  TEATR REWJOWY „RARYTAS".
Od 19 bm. prem iera: „W  murowane] piwnicy*0 —

tow  Ja w 2 częściach. Punktualnie t  t .  19.13 I 81.18,

REPERTUAR KINOTEATROWI 

KATOWICE. Capi roli „Sekretarka ewOIMt wyeftodrf
fa m a i" .  Caslno: „Symfonia serc" . Colosseum 1 „Kanta* 
w&l I m iłość". Pałace 1 ..Sprytna dWewcayna". Rlaltm  
„Nama". Union: „1. P. t. nie odpow iada". Dębina: atZa- 
■larte echo" I „Panna wdówka".

CHÓRZOW. Apollo: „Caarny k o t"  I „ T lo t4 5  m ltoiol". 
Colosseum: „Wesoła Zuiaitna" I .JOusae ale ożenić".

SIEMIANOWICE. Apollo: .JWaras Rakocaego" I „Syn 
lOmg-Konga" Kameralne: „M askarada".

RYBNIK. Pałact „Kobieta be* kontro*" I .Jloba ter 
t  Arlaony". Apollo: „Mania -  eianne oc*y" I „B tw a". 
Kino Helios: „Kem M aynard -  Bezprawi* Z ad loJu”  o r t t  
„Blaski I clenie miłości".

W klnie „Helios" prenum eratoriy  n s z e c o  nfltna, *» 
akazanlem oplaoonel karty abonamentowe), koraystala 1  
80 proc, milki. Pozatem przy daieslatym pobycia w kl­
nie każdy prenumerator naszego pisma otrzym uje Mieś 
gratisow y.

KOPALNIA EMA. Belloet „M umia".
SZERLE.I. Apollo: „Jasnowłosy aen"

kich. którzy mogą płacić komorne, lecz wic z przed kościoła o godz. 8.15. 
nie chcą. W niosek Miejskiego Urzędu 
Budowlanego o  uznanie mieszkania z ko­
nieczności o pojemności 16 m ‘r. kw. dla 
rodziny, składającej sie z 7 głów zaapro­
bowano i w yrażono zgodę na przydzie­
lanie tego mieszkania, (sim)

|  i d '  | |

Z sali stfowcl w Kanwie#^
Sąd Grwłizki w Katowicach rozpatryw any 

sobotę szereg ciekaw ych spraw-  Hezrui5a‘vV’j 
Józef (Juzy, przechodząc ulicą Plebiscyt ' 1 ^  
zauw ażył w oknie w iszącą klatkę z w róbb^  
Praw dopodobnie sądził że Jest to ładnie »P j

zabrał
Dnia 23 listopada br. zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzo­

na św. Sakramentami moja ukochana żona, nasza droga matka, babka i teścio­
wa

śp. Waieska Wojciechowska
przeżywszy lat 48.

O  czem  zaw iad am ia  w  g łębok im  9m utku p o g rążon a
RODZINA.

Janów, dnia 24 listopada 1934 r.
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 8.30 z domu żałoby w Jano­

wie przy ul. Żwirki i Wigury 18.

Z sali rozpraw w Rybniku
W o l i  s ie d z ie ć  m urwitĘzHemim n i ż  m d o m u  popeatwm

16-letnl Alojzy GoFgowski, oraz Jego ku rozpraw a odw oław cza. Goligowski 
dwaj tow arzysze Franciszek Flrut l Mi- prosił sąd, by zasądzi! go racz©] na pół 
kołai Tkocz, weszli sw eger czasu przez roku więzienia, niż na trzyletni pobyt w 
w ybitą szybę do w arsztatu mechaniczne- zakładzie w ychow aw czym . O kazało sie, 
go S tarzycznego w Rybniku, skąd skradli że oskarżony, mimo młodego wieku, był 
różne części do row erów , wartości prze- już dw ukrotnie karany, wobec czego w y­
szło  500 zł. W wyniku rozpraw y, sąd w rok pierwszej instancji, er) do Gokgow- 
Rybniku skazał Goligowskiego na 3 lata skiego sąd zatw ierdzony został w całej

wający kanarek i dlatego 
schował go do kieszeń
mu ku swemu zdziwieniu stw ierdził, że ■ „ 
beł w kieszeni udus.ł się i zdeenl. P rzy tr 
many zasiadł obecnie na lawie oskarżo«)i 
za kradzież. Jako św iadka przesłuchano raj 
sekodow aną Marję Poiem pową. Sąd s k ^  
Guz eg o na 2 tygodnie więzienia.

Gdy przyszedł do .
wr

Pozatem  zas.edli na ław ie oskarżenia 
Kubicki i jego r.arzeczo.na Stanisław a W ,-j* 
którzy w si&rpniu ub. udali się do składd 
w Katowicach i korzystając z natłoku, 
rzali skraść bieliznę damską. Sztuka jednak ra 
się nie udała, gdyż zostali przytrzym ani 
Sprzedawczynię i oddani w ręce policji. - ( 
skaza! Kubickiego na 3 m iesią.e ares*1111' 
W róbtownę na miesiąc aresztu, (s)

M eo n ik o  Zsn&te&ion’* ^
R e d a k c ja  i a d m i n i s t r a c j a :  S o s :!0< 

w ie c , 3 -g o  M a j a  5 .

k in o t e a t r y  w  z a g ł ę b iu . pjjł*
Karnawał I m lloW  • p, 

Momus: ,PTesUII,clJ,
SOSNOWIEC, lu glsble: 

ce: „Św iat należy do- deble" 
Mabuze" Caslno: .E kstaia". 

BĘDZIN Apollo: ,,Wivo' Nowości: ..Cu
„Rai podtoikOw" ł

—  POSIEDZENIE RADY K OM ISARV^
S U , o n n M o j  Ł u o i a :  n  ł v s | ł  i i . V u u  o o n a i i u u j ,  u z . y o n a i  n a  i w ł -  w p j  w  7 » u / i p p p i i :  9 9  h _

zaliczeniem aresztu  praw ie odw oław czej obniżenie wym iaru m. JZaw iercia o d b y to ‘s i ę W ^ e m e  Pady f
śledczego. Zasądzeni w yroku jednak kary  o 3 rmesiące. czyli ma jeszcze do misarycznej, na którem m. m. zatwierdzom’
ula przyjęli i w ub. piątek odbyła się odsiedzenia 9 m iesięcy, (r) datkow o budżet nadzwyczajny na rok i'ł3 ,e!

CZŁLAD2. C zary:

tarnowskie oory. Nowości: wyśwień* od łrody domu popraw y, a Firuta na 6 mies. wie- pełni. Firutow i natom iast zmniejszono
li <io pimku 23 bm. nim „Foto". . , . zienia z zawieszeniem  wykonania kary  karę na 3 miesiąca aresztu, zaw ieszając d*iewe*)ma". Swiaiowid: „zaufałam or.
I w ^ ćL0W k'"*'   NlewJ,łl!a,nz na 3 |a ta_ •j']{0CZ natom iast za ukryw a- wykonanie kary na 3 lata. Mikołaj Tkocz,

’ D!a\rnl m L atÓr6w .^ e d m ip  O r«*Y “  .  8 i* iś io » :e  n 'e  topu złodziejskiego, skazany został trzeci z rzędu oskarżony, uzyskał na roz-
przy zakupnle Jednego biletu, drugi wol^y. ^ 3  TOK W i ę z i e n i a  Z

RADZIONKÓW. Apollo: „Zaledwie w c io raT  I „Król Śledczego.
«owbovdw. n ie  p rzy jęn i i w  uo. p ią tek  o a o y ia  się  o -asieuzenia  y m ie s ię c y , ęr; datkow o budżet nadzwyczajny na ron ■ - ,ei

WODZISŁAW. Słońc*: „KoWet* « calesłm" 1 .JtwT- p rz e d  W y d z . Z am . S ą d u  O k r . W R y b n i-  zam ykający się sumą 125.000 zl. B udżd^e,
elestwo czameao Dzeka". Dyrekcja kina miziela OT pro- obejmuje w planie dalsze inwestycje W nll®.:’lli)'i
centowe] zniżki prenumeratorem aaueco (dama. eamleu- Umorzono 109 płatnikom podatek komu'1- j
kaiym po.z« Wodzisławiem. co dr. których stwierdzono petne ubósiw1'  i

Bezpłatny w»t*p do kina w Rydułtowach dla ytaiycft nej tonie bezpłatnego węgla, zaś dalszą tonę Swiętochłowickim. Mial on przy sobie towar, sumę 2.119,82 zl. Nadto zaproponował10 ^
czytelników „Siedmiu Oroszy" urządzą wydawnictwo węgla można otrzymać za cenę 14 zl. (sim ) pochodzący z przemytu. Nikt nie został ranny, osób na członków Urzędu Rozjemczego i^d
„Sleditilu Groszy" we wtorek. 27 bm o rodź. ló-te) w _  PODWYŻSZENIE PODATKU KOSCIEL-
fcteie „Polonia" w Rydułtowach Bezipiatne bilety wstępu MEQO W SZOPIENICACH. Na ostatniem po- ruszka Katarzyna Fajkus z Orzegowa,
do kina sa do nabycia za okazaniem karty abonamentowej gjedzenśu zarządu kościelnego w Szopienicach przy ul. Górnej 2, utrzymuje juz przez dłuższy
a  naszych agentów i aipnse-dawców c a  4w4« godzimy pnzed

AW ANTURĄ RODZINNA. . 6 1 - l e t n i a ^

piae-ds u  wiośniem.

— WYBORY DO RADY POWlATOVVt'J 
postanowiono podwyższyć podatek kościelny na ćzaś sw ego żonatego syna jako sublokatora. POW . ZAWIERCIAŃSKIM. 23 bm. ia r tLjrY

RADJO.
PONIEDZIAŁEK. 2t LISTOPADA S934 R.

Katowice. 13 05 Plyiy 15.35 Wiadomości gospodarcze. 
17,00 Recital organowy. 17,25 Pogadanka „Ogrodnik śla* 
*kl" — wygl. p. Wl. Włosik 18.00 „Znaczeni* utraty 
Ś liska  w dziejach Polski". 19^5 Kronika harcerska. 19^6 
TMadomoiol sportowe.

.  . , _  1 .„ jo
bieżący rok z 5 na 1 0  proc. od podatku do- Pew nego dnia przyszło do kłótni pomiędzy żo- powiatu Zawierciańskiego odbyty się 'v'f
chodow ego, ponieważ przypuszczalny budżet ną Fajkusa a staruszką. W rezultacie syn wraz do Rady Powiatowej. W y b ran i zostań; 1 Ł jr
kościelny osięgnie kwotę 18.(XX) zł. Parafjan ze swoją żoną pobił matkę do krwi. Spraw ę ny Kozieglówki: Michał Musialik, Holesl i'v(
uprasza się o zrozumienie potrzeb i o punktual- "skierowano do sądu
ne wykonywanie obowiązków względem kościo­
ła. (sam)

— ARESZTOWANIE ROBOTNIKÓW Z
„BIEDASZYBOW". Na terenie zakładów Ho- 
henlohego kolo Siemianowic aresztow ała poli­
cja 5 robotników, zatrudnionych w „biedaszy- ....... .................... ................ ............... ......... ___ ....... ............... .................

—  WSZEDŁ NA DRABINĘ I POWIESIŁ bach“* i skierowała ich do sędziego śledczego s;e pobytu wycieczki, przebyw ającej kolo pum- bią zaalarmowana została rykiem syreny '„ 0-
SIĘ. 21-lętni Jan Ruszyn z ul. Fabrycznej 9 W w Katowicach. Policja stwierdziła, że bez- nj,ka w Chorzowie, znaleziono dw a portiele z „W iktor" w Milowicach. P r z y p u s z c z a n o  ^
Siemianowicach, w racając ze sw ą narzeczoną robotni wydobywali węgiel w „biedaszybach" zawartością, które są do odebrania w Dyrekcji czątkowo, że płoną Milowice, po wyi:i4 ;U,jif
n a  e n a a a m  rłn  r io m i i  r\ n /ie 7o rłł H n l i ia t r n  im n »  nt~7\7 rvrvrtinPw m n ł f t r h l i ł  U T u h iip h n u / p frn  w n h p p  n „ i : „ : i  . . .  z''i  ;   \ . x t  o  ł -------1., ijU’ ^

— SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE obcho­
dzą dziś W niedzielę urzędnik M agistratu m. 
Chorzowa p. Józef Bednorz wraz z małżonką. 
Jubilatom: „Szczęść Boże” w dalszym poży­
ciu 1

wiński; z Kozieglów: Jan Ś w i e r c z e w s k i ,  y p  
dyslaw Cesarz; z gminy Rudnik Wielkb y ,  
nislaw Szatan i Bronisław Fiuto; z P ll,l'̂ yA' 
Kamiński i M achura; z Poraja: Bronisław 
wrzycki i Tadeusz Byliński. (Hu)  ^

— ATAK GAZOWY NA MILOWlCfi; „ę-
CZYJE PORTFELE? Dnia 16 bm. w cza- ub. piątek potudniowa-wschudma c z ę ś ć

ze spaceru do domu, podszedł do lustra, upo- przy pomocy materjalu wybuchowego, wobec p 0 |jcjj w Chorzowie, pokój nr. 8 , jednak okazało się, ze jest to próba
SKAZANIE OSZUSTA. Przed Sądem koPalr]' PJ?e,d atakiem Ibmiczo-gazuwyrn ^  

Grodzkim w Mikołowie odbyła się w piątek sygnał objekty kopalni zostały *srna* pif
rozprawa przeciw kilkakrotnie karanemu Teofi- a robotnicy ukryli się w schronach. 1 ■' ‘

jrządkowai sobie włosy i wyszedł do ustępu, z czego stali się karygodnymi. Dotychczas jesz-
którego już nie wrócił. Po pewnym czasie cze wymienionych* robotników z aresztu śled-
znaleziono go w ustępie w iszącego na drabinie, czego nie zwolniono, (sim )
Pom im c.zastosow ania sztucznego oddychania, _  STRZAŁY NA GRANICY. W dniu i o w 'sVedlaćzkowi.'“'O skarżony'''przedstawił's'i'ę wiódła się*w zu p e ln ó śa
R nie zdołano przywrócić do życa . ( m ) 2 3  b m, 0  godz. 3 rano straż graniczna zauwa- niej. W iderowej z Murcek za agenta firmy, zaj-

— GROŹBA POD ADRESEM RADY ZA- żyła w Szarleju kilku przemytników, niosących mującej się sprzedażą obligacyj i nakłonił Wi- IFTs-fSTT Sffztrs  <fl!f
KŁADOWEJ HUTY „LAURY". Po ostatnich tow ar pochodzenia zagranicznego. Osobników derową do kupna kilku obligacyj. Pobrał on rć)M ■
zajściach w hucie „Laury", do której przyjęto w ezwano do zatrzym ania się, a gdy to nie po- na zamówienie większe zaliczki, nie dostarcza- — WYBORY DO RADY POWIA ’ u  jif
robotnika ze Sosnowca, w związku ze strej- skutkowało, strażnicy strzelili 3 razy do ucieka- jąc jednak obligacyj. W iderowa straciła około 23 bm. na terenie pow. Olkuskiego ° dt,U u P°
kiem, który na tem tle wybuch! dyrekcja huty jących, co miało ten skutek, że przytrzym ano 400 zł. Sąd wymierzył oskarżonemu karę 10-ciu wybory delegatów do Rady pow. w 01ku.s
zagroziła zaprowadzeniem komisarycznej rady niejakiego Jana Tomalę z Brzozowie, w pow. miesięcy więzienia. 2-ch z każdej gminy wiejskiej i miejskiej-
w  hucie. W związku z tem jednak należy pod­
kreślić, że dyrekcja nie przestrzegała równie* 
artykułu 81 ustawy o radach zakładowych.

(sim)

—  70 ROBOTNIKÓW BEZ PRACY. Z po­
wodu wygaszenia 2  pieców c , nkowyeh w 
hucie „Uthemana", pozbawion-o 70 robotników 
pracy, (sim)

— WĘGIEL DLA BEZROBOTNYCH I IN- 
WALIDÓW W SIEMIANOWICACH. Jeden z
członków m agistratu kiterwenjował u burmi­
strza p. Popka w Siemianowicach w sprawie

l o $ y  „ B a ś k i” w r ę k a d i  r o b o t n i k ó w
W ir  b o r u  s i c e t e g o  s ?f ib « ItvI c<i  k o p a l n i

Kop. ..Baśka" w D ąbrowie, r.ależaca do 
Z w ązku  małych kopalń, która swego czasu 

dostaw y węgla dla bezrobotnych. Burmistrz ogłosiła bankructwo, znajduje sie obecnie pod 
dal wyjaśnienie, że gminy i miasta oczekują rządam i tym czasow ego syndyka miann-wane- 
przydzialu węgla dla bezrobotnych każdego go przez sąd. Sytuacja kopalni jest jednak 
dnia. Inwalidzi huty „Laury" w Siemianowi- rozpaczliwa. Naciskana przez w'ad.ze o prze- 
;ach  otrzym ają w przyszłym lygodmiu po jed- prow adzenie koniecznych dla bezpieczeństw a

inw estycyj. mały przydział i stale w zrasta ją ­
cy deficyt, skłoniły tym czasow ego syndyka, 
p. Słotw inskłego do zrzeczenia się sw ego s ta ­
nowiska.

Dalszy los kopalni iest poważnie zagrożo­
ny i tylko energicŁny |  dobry gospodarz,

mógłby uratow ać byt kopalu!, a r^ wnr *̂,e ^  
byt kdkuset rodzin robom  czych J
wiem za rząd z iły  w ybór - •-nJ;. Iia st-' 'S 0pV.. 
I grudnia br., oddając tein samem h’ 3 1**
w ręce sam ych robo inków . Od aicf) 
rów nież ich w łasny los.



30 do 100 procent za pożyczki
p o & i e r a ł  n i e s u m i e n n y  t i e f i k w i u T z  m > e & s i n n > y

św iadek adw okat W arm ski, k tóry  skarżył 
jednego z wierzycieli oskarżonego. Po 
zwolnieniu św iadka przez oskarżonego z 
tajem nicy zawodowej, zeznał on, że dłuż­
nik ten w ystaw ił oskarżonemu weksel na

lianą! w obronie honoru narzeczonej
3 I»€ ire l® ®  ę i^ ^ is o  p o b l l g

Na ław ie oskarżonych Sadu Okręgo­
wego w Katowicach zasiadł w sobotę nie- 
taki Ł azarz Kumeca z Katowic.

W edług aktu oskarżenia, ok. Kumeca 
Pobierał za dyskonto weksli od 36 do 100 
Proc. rocznie ł z tego powodu przyczynił 
*ię do- ruiny kilku kupców katowickich.
Niejakim Leonowi Goldsteinowi 1 Natano­
wi Tanenbaumowi zdyskontow ał weksle 
na 50 do 60 tysięcy z}., za co przy w y­
płaceniu im pieniędzy zgóry  potrącił so­
bie 30 do 36 procent rocznie. Niejakiemu 
Karolowi Adamskiemu za pożyczenie pie­
niędzy potrącił od każdego tysiąca 100 

co uczyniło 40 procent na rnk. M aksy­
milianowi Bronietow skiem u pożyczył na 
3 miesiące dwieście złotych, za które po­
trącił sobie tytułem odsetek 50 zł., co w 
Przeliczeniu wynosi 100 procent rocznie, 
w innym w ypadku znowu oskarżony po­
brał 30 procent. Pożyczek  nigdy nie udzie­
lał, jeżeli klijent nie zgodził się zapłacić 
Wygórowanych odsetek.

Dalej Kumecy zarzuca akt oskarżenia,
*e przesłuchany jako św iadek zeznał pod 
Przysięgą, iż nigdy nie bierze więcej, jak 
15 procent rocznie od udzielanych poży­
t e k ,  oraz, że dał zadarm o niejakiemu 
Kublińskiemu futro. Jak  się później w yka- 
2ało, zeznał on przed sądem niepraw dę,
|d y ż  Lubliński za futro zapłacił. Pozatem  j ak już donosiliśmy, urząd górniczy na sku- nie i postanowili interwenjować ti władz, celem 
Kumeca nam aw iał p. Adamskiego do zło- tek przekroczenia kontyngentu zamknął kop. uruchomienia kopalni. Jutro, 26 bm. specjalna
żenią fałszyw ych zeznań. Gdy dowiedział „Franciszek" w Strzemieszycach, skutkiem cze- delegacja robotników udaje się do p. starosty
®ię mianowicie, że w ładze prow adzą prze- S° *30 ,“dzi ,straciło pracę. w,-,!™ jwdzinsk,eS0 Boxy> reg0 ę zie pros 3 0 p
— - K H Zarządzenie to dotknęro właściciela kopalni, moc.

lecz w równym, a naw et daleko większym stop­
niu dotknięd zostali robotnicy. Stracili oni 
bowiem w arsztat pracy i wraz z rodzinami po­
zostali bez środków do życia.

W  związku z tem robotnicy odbyli zebra-

W  tych dniach odbyło się w Mikul- 
czycach, na Śląsku Opolskim, w domu 
robotnika Sch. p rzy ul. Leśnej wesele. 
M iędzy gośćmi weselnym i znajdowała 
się również m. in. niejaka Joanna S. z 
Kończyc, krew niaczka młodego pana, oraz 
jej narzeczony, rzeźnik Sp. z Sośnicy pod 
Gliwicami.

P o  zakończeniu uczty  weselnej _ udali 
się narzeczem  w raz z innymi gośćmi do 
domu młodego pana. P o  drodze jednak

c iwko niemu dochodzenia, prosił p. Adam­
skiego, by zeznał, że nigdy nie płacił mu 
Miększych odsetek, jak 15 procent rocz­
nie.

Na rozpraw ie oskarżony  zeznał, że 
^■prawdzie Goldstein zapłacił mu 2 J 
ćwierć procent miesięcznie od w ypoży­
czonych pieniędzy, jednak później potrącił 
Sobie przy reszcie spłat w szystkie nad­
płacone odsetki. Faktycznie w ięc Kume- 
^3 otrzym ał tylko 15 procent rocznie. Do 
fadnej w iny pozatem  oskarżony nie przy­
d a ł  się.

P o  przesłuchaniu kilku św iadków  roz­
prawa została odroczona, gdyż kilku 
R a d k ó w  nie stanęło. Zeznaw ał również

Proboszcz parafii Dąbrowa GMcza
! » r z « £ € !  s e ą s S e r a i

Zagłębie poruszone iest niezwykłymi pro­
cesem, jaki odbędzie się w  dniu 29 bm. w 
Sądzie Grodzkim w D ąbrow ie Górn. O skar­
żonym je s t ks. proboszcz Niedźwiedzki, k tó ­
rem u w ytoczono proces karny z art. 132 k. k.

Pow odem  oskarżenia jest nzekoma obraza 
urzędników  UbezpieczaJni Bazylego Pałecza 
I B ronisław a Żurka przez ks. proboszcza.

W ymienieni przyszli do księdea w  spraw ie

urzędow ej i w  trakcie Tozmowy ks. proboszcz 
miał rzekom o użyć niew łaściw ych w yrażeń, 
uw ażanych za słowną obrazę urzędników, w  
czasie pełnienia przez nich czynności służbo­
wych.

P roces ten jest sw ego rodzaju sensacją 1 
niew ątpliw ie ściągnie na rozpraw ę licznych 
słuchaczy.

^ l - n a u f i o n p a  i D ^ p r a i r a
Ogromnie niesprawiedliwa byw a niekiedy 

^Pinja publiczna. Gdy profesor Piccard wzniósł 
r1? aż do stratosfery, to caia prasa na obu pół­
k a c h  św iata wypisywała sążniste dytyram by 

lego cześć, a  co najważniejsze, że... nie cze- 
Pata g0 Sję za t0  tad n a  p. Rykałowa, ani też p.

'.utecka. Gdy tym czasem p. Antoni Rocisz, 
„ '^szkaniec Sosnow ca wzniósł się zaledwie na 
^ s o k o ś ć  niskiego dachu, to  już ma z tego po- 

°du wielkie „turbacje", 
b Zaraz przyczepiły się do niego —  właśnie p. 
j.ykąfowa i p. Plutecka, a co najgorsze, że > po- 
c Ja> posądzając przytem początkującego Pic- 

rda o rozm aite nieuczciwe intencje, 
w Nie będziemy w glądali w  szczegóły tej nie- 
jPrawiedliwości. ale przyzna to chyba sam p. 
Hi że popełnił wielki biąd taktyczny. Za- 
jj‘r5?t bowiem ze spadochronem, jak to uczynił 

Piccard, p. Antoś opuści! się z tłomokiem...

S zu ka jc ie  beyrofcKHwegt* Froatka
W  nóedilete. 2S bm. Froncek będzie w a ie ćd a  

miejscowościach, Jeżeli nie osobiście, to .przez za- 
stw>cę.

Pnzedewszysfckiem będzie w Rędzinach na od- 
pud.de. Będzie miait pod klapa płaszcza ukryta wi­
zytówkę. oraz będzie przypinał wizytówki prze­
chodniom t na różne przedmioty. Można sto zdemasko­
wać dwa razy I za k a 'd e  zdemaskowanie płaci po 
pięć zł. Praw o do zdemaskowania Fromcka maia 
prenum eratorzy, zamieszkali w obrębie 10 kim. od 
Lędzin.

Fronceka będzie także na zabawie w Gołkowicach, 
urządzonej przez miejscowy klub sportowy K. S. 
.,27“ na sali parna Surmy Franciszka. Porozlepja 
na sali dziesięć swoich wizytówek. Za odnalezienie 
płaci po 1 zl. za  każda wizytówkę.

W  Mokrenn będzie na przedstawieniu teatr a In era 
I zabawie na sali pana Brośka, na które otrzym ał za­
proszenie od Kat. Stow. Młoda.

W W odzisławiu weźmie udział w kwartalnym 
zjeżdziie halerczyków. Będzie na uroczystej akademii 
w Hotelu „P iast"  oraz na Zabawie.

W Turzel będzie na przedstawieniu teatrainem  
p. t. „Na pochyłości" i „W illa Zaręby", które odegra 
K0.I0  Chrz. Zw. Mtodz. Prac. „Odrodzenie" na sali 
pana Lasoka.

W  Pawłowie bezrobotny Froncek będzie w klnie 
„Apollo.", kdizie będzie zabawia) publicznie opo­
wiadaniem swoich przygód. Następnie wywoła dzie­
sięć numerów ze sprzedanych biletów wstępu, których 
posiadacze o-trzymają nagrody.

ii u uuułirnilCZy ilS!
X n a m ie n n y  pipoccs w  JM w sl® w Uazfk

■wio w ypranej bielizny.
CQ Możnaby może i to  jakoś usprawiedliwić, bo 
p nie robi dla nattki, ale cóż z tego, kiedy 

Antoś „wziął i spuścił" bieliznę niejakiej p. 
holt 'nie Bargieł i ta  właśnie sm utna okołicz- 
W  pow odow ała , że p. Rocisz wraz z Bargie- 
łlow stan9ł przed Sądem Grodzkim w Sos­

ki „Proszę łaskawej sprawiedliwości, to  tyl-

Sąd Grodzki w M ysłowicach rozpatry ­
w ał sensacyjną spraw ę em eryt, pułko­
w nika i radcy m agistratu Ficowskiego, 
k tó iy  zaskarży ł Ksiączka, miejsco­
w ego budowniczego. Tem atem  rozpraw y 
był zarzut, postaw iony p Ficowskiemu 
przez oskarżonego budowniczego na jed- 
nem z zebrań Związku Kresów Zachod­
nich, że popiera za opłatą firmy nie­
mieckie 1 żydowskie. C harakterystyczny  
ten proces nie został jeszcze zakończony,^ tal v ‘ _ J r t J IClJ pi ucca  uiv z>lźoio.i £ar\uuv^£,uii,y »

Hoś-ik .względem higieny, bo, jak pragnę wol- g ^ y ź  o s k a rż o n y  w n ió s ł o p rz e s łu c h a n ie
lP 7d p.m  n t n b a  e r r -o p r o p  P 7V S tO Ś r  miłuta- j  .  _ _ __ _ , ___ , j  _____car ‘> jezdem osoba szczerze czystość miłują- 

j/p- tłumaczył się ze skruchą p. Rocisz. 
tj. " 'm o  wszelkich względów, sąd skazał p.

na 8 miesięcy więzienia, okazało się bo- 
bie że miał on za sobą kilka tego rodzaiu 

-  a*ych „lotów". Bargiełowa skazana została 
^ se rs tw o  na 4 miesiące więzienia, 

tle i rudno, ha! Jak ktoś nieuczciwie po świe- 
rruwa, to go trzeba wsadzić do klatki, 
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dalszych świadków na dowód prawdy.
Spraw a ta mimo jednak budzi w M ysło­
wicach wieikie zainteresow anie i w yrok 
jest oczekiw any w śród wielkiego napię­
cia.

Jako  świadka przesłuchano notariusza

Kuderę, zastępcę burm istrza miasta, który 
do spraw y nic nowego nie wniósł. Rów­
nież zeznania burm istrza d-ra Karczew­
skiego nie były ważne. Ciekawsze b y ty  
zeznania budowniczego. Józefa Adamskie­
go, u którego p. Ficowski miał 500 zł. 
pensji miesięcznie, oraz odpowiedni pro­
cent od obrotu. Pracow ał tarn w charak­
terze pomocnika biurowego. Tw ierdził on, 
że' jego firma jest naw skroś po!ską, a tyl­
ko zdarzało się. że zaciągała w niemiec­
kich bankach pożyczki. W spraw ie w ypła­
canej p. Ficowskiemu prowizji zeznaw ał 
świadek ten przy drzwiach zamkniętych, 
co w śród licznie przybyłej na rozpraw ę 
publiczności różnie komentowano.

W ielką sensację w yw ołały  zeznania 
świadka Wąsowicza, handlarza bydłem  z

cuk te rkT

500 zŁ, a oskarżony skarży ł go o mniej­
szą sumę, gdyż potrącił już od tej sumy 
zbyt w ygórow ane odsetki. Było to jednak 
prawdopodobnie już po wszczęciu prze­
ciw ko oskarżonem u dochodzeń. (s)

I I I L E K O -
■SŁ§m

CHARO ■*

prawdziwej 
produkł" naturalnej!

jeden z młodych ludzi wyraził się obraź- 
liwle o narzeczonej rzeźnika Sp., wobec 
czego doszło do ostrej sprzeczki słownej, 
a wreszcie do bójki, w czasie której Sp. 
został bardzo poważnie poraniony noża­
mi. R anny zdołął Się w reszcie w yrw ać z 
rąk sw ych opraw ców  i schronić się na 
pobl:skim strychu jednego z domów, gdzie 
go dopiero znaleziono następnego dnia w 
południe. Spraw ców  aw antury  i c:ężk:ego 
pobicia aresztow ano.

' W '

Interwencja r o M it iM  Kop. „Franciszeii"
B i  s r f a r o s r f a  a i m i s M e i ś ® *

Równocześnie właściciel kopalni p. Strach 
będzie interwenjował u p. inż. Korsaka, dyr. 
departam entu górniczego, celem uzyskania 
większego przydziału dla kopalni i zapewnie­
nia jej egzystencji.

Sosnowca, k tóry  słyszał z opowiadania, 
że pewne sfery zainteresow ane, koszto­
w ała zam ierzona obniżka dzierżaw y za 
Targow icę — 600 zł. Z przebiegu rozmo­
w y św iadek ten w yw nioskow ał, że w  
związku z tem miało być w ydane dla rad­
nych przyjęcie, czy też coś podobnego. 
Św iadek ten jest dostaw cą dla stacjono­
w anego w M ysłow icach bataljonu O. D. 
R. Jest rzeczą bardzo charak terystyczną, 
że dostawę mięsa dla tego baonu przy­
znano handlarzowi z Sosnowca, a przy 
podziale tych dostaw  pominięto zupełnie 
miejscowych rzeźników, którzy najpraw­
dopodobniej w cenach nie są drożsi.

Następna rozpraw a zostanie w yzna­
czona w najbliższym czasie. Nadmienić 
w ypada, że rozpraw ą ta  była już kilka­
krotnie odraczana. (s)

Afera adw. casrieisticfo
,. Jak  się dowiadujem y, dochodzenia prze­

ciwko przebyw ającem u od pnzeszło trzech ty­
godni w  areszcie śledczym adw okatow i Cho- 
■rzelskietmi z Katowic zostały  już w sobotę w  
zupełności ukończone. W  najbliższych dniach 
zóstana'e sporządzony akt oskarżenia, poczem 
zostanie w yznaczona rozpraw a. Aktam oską* 
żenią ZOsitanie rów nież objęty sekw estrator, 
k tóry  sprzedaw ał ruchomości w m ajątkach 
księcia Pszczyńskiego, oraz kiJku obyw ateli 
w yznania mojżeszowego, którzy  zakupyw ali 
różne przedm ioty na licytacjach, (s)

Peźer w fskryte psły 
do obawia

W ub. piątek w ybuchł koło godz. 17-ej 
pożar w fabryce pasty do obuwia Jerze­
go Malika w Rybniku, przy ul. Zebrzy­
dowskiej. Dzięki energicznej akcji ratow ­
niczej domowników, ogień ugaszono je­
szcze przed przybyciem  straży  pożarnej, 
wobec czego s tra ty  są nieznaczne. Jak 
dochodzenia w ykazały , pożar pow stał 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się 
z łatw opalnym  m aterjałem . (r)

Ciy wyuswfcsliaSc piać
w M© Mcfme?

M inisterstwo Opieki Społecznej dnia 19-go 
lipca br. nadało zaw arte j dniia 29 maja b. r. 
umowie cennikowej dla budow nictw a na gór­
nośląskiej części w ojew ództw a Śląskiego pO- 
w seechną moc obow iązującą, z w yjątkiem  ro ­
bót, prow adzonych z kredytów  Funduszu P ra ­
cy.

Ten w yjątek w ykorzystyw ały  firmy, które 
uzyskaw szy pracę w przetargach w wolnej 
konkurencji — płaciły mniejsze zarobki.

Cały szereg  zebrań btidowlamzy opowie­
dział się za w ypowiedzeniem  cennika i doma­
ga Się rew izji zarobków . Spraw ą tą zajm ą się 
konferencje okręgowe.

429-clo'roiay osiu l
W w ielkiej aferze oszukańcze) niejakiego 

BuchaJika, zam. w Ochojcu, w  pow. Pszczyń- 
s k i m . s ą d  przystąpił do przesłuch w ania po­
szczególnych św iadków . — W  sobotę sędzia 
śledczy przesłuchiwał w Łaziskach Górnych 
26 św iadków w tej sprawie. Około 20 św iad­
ków przesłuchanych zostanie przez Sąd 
Grodzki w Mikołowie, ehś około 60 osób prze­
słuchanych zostań e przez Sąd Grodzki w 
Rybniku. Buchalik podejrzany jest o dopu­
szczenie się oszustw  w 429-du w ypadkach. 
M aterjał w tej spraw ie obejm uje obecnie 1J1 
stron pisma m aszynowego.

* « * o £ n f f ó  g f f t f S Y i f c & n n

W ^ s t d a j  przytrzym ano na gorącym  u- 
terenie majątku Domeny Wil- 

^6rv a ’ strażnika granicznego K. J-, 
o°$tai DoIował na bażanty. P rzy  rzym any 
niw O prow adzony do domeny W ilcza- 

Sdzie odebrano mu broń, którą 
^V-r?z,ano posterunkowi policji w Wil- 

u °lnej.

J l ł u  s * t r o > n 3  & f  e m

Straszne zabójstwo na Slashu Opolskim
a w a n t o m i c u  z a b i l i  i ^ l l a i s a i  s l a r a s z l c ^

Z Opola donoszą: W nocy na ubiegły 
czw artek sześciu młodych ludzi z Dyla- 
ków, w pow. Opolskim, zabawiało się 
ochoczo w pewnym lokalu, racząc się ob­
ficie alkoholem. Po spożyciu większej ilo­
ści a !kohoiu udali się om późna porą nocną 
do gospodarstwa chałupnika Korneczki,

uzbroiw szy się poprzednio w sękate kije. 
Na podwórzu zabudowania Korneczki 
wszczęli pijani młodzieńcy niebywałą a- 
w anturę, w ygrażając się właścicielowi go­
spodarstw a oraz jego żonie, 60letnie K.

Korneczka w raz z żoną. zwabieni ha­
łasami na podwórzu, wybiegli z m ieszka­

nia na dwór, gdzie awanturnicy zatłukli 
staruszkę kijami. Korneczkowa, straciw­
szy przytomność, wyzionęła na nrejscu 
ducha. Zaalarm owana policja zdołała u-
stalić nazwiska wszystkich sześciu aw an­
turników, z których dotychczas trzech zdo­
łano ująć i osadzić w aresztach.



1 2 8

—  M oże c a r  pow ie  to  p a n u !
•— B ezcze ln a!
U rz ę d n ik  by ł n iezm ie rn ie  o b u rz o ­

n y  i k aza ł D ja n ę  o d p ro w ad z ić  do w ię ­
zien ia .

G dy  m łoda  k o b ie ta  w esz ła  do  c iem ­
n e j i d u szn e j celi, u p a d la  n a  ła w k ę  i 
z a la ła  się  g o rz k ie m i łzam i.

T o  p ie rw sz a  s ta c ja  na  d ro d ze  m ych  
c ie rp ie ń ! *—  szep n ę ła . —  N iech  m n ie  
P a n  B ó g  dale j p ro w a d z i!

N a b o ż e ń s tw o  sk o ń cz3'ło  się  i car 
w ró c ił szczęśliw ie  do  pałacu .

B ył on  te ra z  w  św ie tn y m  h u m o rze  
i z a ra z  p o  ob iedz ie  u d a ł się z ca ro w ą  
i b ra te m  do  m ałeg o , ch iń sk ie g o  sa lo n u  
n a  k aw ę  i p ap ie ro sy .

—  A le  p ra w d a !  —  zaw o ła ł n ag le  
car. —  M asz  p ew n ie  w  k ieszen i te n  
lis t, k tó ry  n as  ta k  p rz e s tra sz y ł. T rz e ­
b a  g o  p rz e c z y ta ć !  C iek aw y  je s te m , 
k to  go  p is a ł !

W ie lk i k siążę  w y ją ł g o  z  k ieszen i 
i p o d a ł b ra tu .

C a r o tw o rz y ł k o p e rtę , zaczą ł czy ­
ta ć  i p o ru sz y ł g łow ą.

—  D ziw n a  rz e c z ! P isząca , b o  to  
k o b ie ta , p ro s i m nie , ab y m  ją  n a ty c h ­
m ia s t p o sła ł n a  S y b ir!

—  P ie rw sz y  ra z  w  życiu  s ły szę  coś 
p o d o b n e g o !  —  rz e k ła  ca ro w a .

—  M usi to  b y ć  ja k a ś  o b łą k a n a !  —  
d o d a ł w ie lk i książę .

C a r czy ta ł da le j.
N ag le  rzu c ił lis t n a  s tó ł i ze rw af 

się  o b u rzo n y .
—  A leż  to  n ie s ły c h a n e ! —- k rz y k ­

nął. —  Co sobie  te n  W a sy l p o zw a la ! 
W  m o jem  im ien iu  p o p e łn ia  zb ro d n ie  
i u su w a  lu d z i!  S ą to  rzeczy  p o p ro s tu  
n ie m o ż liw e ! P rz e c z u w a łem  ju ż  o d d a- 
w n a , że on n a d u ż y w a  sw ej w ład zy , ale 
n ie  m yśla łem , że to  do  te g o  s to p n ia  
się  d z ie je ! K a ż ę  n a ty c h m ia s t tę  sp ra ­
w ę  ro z p a trz e ć , a  b iad a  m u , jeże li 
o sk a rż e n ia , z a w a r te  w  ty m  liście, są 
s łu s z n e !

—  J a  też  n ig d y  n ie  m ia łam  d o  n ie ­
g o  z a u fa n ia !  —  rz e k ła  ca ro w a . —  J e ­
go  m o żn o ść  n ie  p o d o b a ła  m i się w ca ­
le, bo  ta c y  ludzie  b y w a ją  zw y k le  ty r a ­
n a m i d la  sw o ich  p o d w ład n y ch .

—  M u szę  n a ty c h m ia s t w y d a ć  ro z ­
k azy , bo  tu  cho d zi o życie  cz łow ieka . 
P rz y p o m in a c ie  Sobie ow ą k s iężn ę  D ja ­
n ę  de B assan o , cu d o w n ie  p ię k n ą  k o ­
b ie tę , 1 a tu  p rz e d  k ilk u  la ty  m ie­
szkała , a  p ó źn ie j n a w ią z a ła  s to su n k i z 
fa łsz e rz am i p ien ięd zy ?

—  O  ta k !  —  o d rz e k ła  ca ro w a . —  
P a m ię ta m  ją  b a rd z o  d o b rze , o n a  m nie 
zaw sze  b a rd z o  z a jm o w a ła !  D la  b ied ­
n y ch  b y ł to  p ra w d z iw y  an io ł o p ie k u ń ­
czy , żo n a  n iezm ie rn ie  b o g a te g o  m a g ­
n a ta , u w ie lb ian a , k o c h a n a  p rzez  
w szy stk ich , a z d ru g ie j s tro n y  w sp ó l­
n iczk a  oszu stó w ...

—  M ąż  —  o ile sły sza łem  —- s tra s z ­
n ie  b y ł sk ąp y  i n ie  d aw a ł je j n ic ! M o­
że to  ją  p o p ch n ę ło  n a  d ro g ę  w y s tę p ­
ku. K o b ie ta  m ło d a , p ięk n a , p ra g n ę ła  
u ż y ć  św ia ta ... A le  o  to  chw ilo w o  nie 
c h o d z i! Z a m ia s t w ięc  D ja n y  de B as­
san o , sk azan e j n a  S y b ir, p o sła ł ta m  
W a sy l in n ą  k o b ie tę , zu p e łn ie  n iew in ­
n ą , d la te g o  ty lk o , że p ew ien  b o g a ty  
cz łow iek  g ru b o  m u za  to  zap łac ił!

—  O , to  o k ro p n e !  —  szep n ę ła  ca ­
ro w a .

C ar zazd w o n ił i rz e k ł do  w c h o d z ą ­
cego  o f ic e ra :

—  P ro sz ę  się  z a p y ta ć  n a  policji, 
czy  k o b ie ta , k tó ra  w rzu c iła  m i lis t do 
p o w o zu , je s t  a re sz to w a n ą ?

O tic e r  w yszed ł.
—  Co chcesz  u czy n ić?  —  z a p y ta ła  

ca ro w a .
—  D o w ieść  u rz ę d n ik o m , że ja  je ­

s te m  p an em  w  m o jem  p ań stw ie . Id ę  
te ra z  do  m eg o  p o k o ju , a ty  —  dodał, 
z w ra c a jąc  się  do  b ra ta  —  ch o d ź  ze 
m ną .

r o z d z i a ł  cm
O D K R Y C IE .

Z aledw ie  ca r s ta n ą ł w  sw oim  po- 
k o iu . g d y  o ficer zam eld o w ał, że pe­

te n tk a  z n a jd u je  się w  w ięz ien iu .
—  P rz y p ro w a d ź  ją  n a ty c h m ia s t do 

m n ie ! —  ro z k a z a ł car. —  O p ró c z  te g o  
p o s łać  do h o te lu  P a ry sk ie g o  po  d o k ­
to ra  T r ito n ie g o !

O fice r w y b ie g ł szy b k o , ca r zaś p o ­
d a ł b ra tu  lis t D jan y ,

—  J e s t  to  rzeczy w iśc ie  o b u rza jące , 
—  zaw o ła ł W ie lk i K siążę  —  i jeżeli 
w sz y s tk o  je s t  p ra w d ą , to  W a sy l za s łu ­
ży ł na  p rz y k ła d n e  u k a ra n ie !

*—  O  to  go  n ie  m in ie !
C a r u m ilk ł i z am y ślo n y  p rz e c h a ­

d za ł się po  p o k o ju .
P o  u p ły w ie  d w u d z ie s tu  m in u t za ­

m eld o w an o  m u k s iężn ę  de B assan o , 
i d o k to ra  T rito n ie g o .

—  N iech  w e jd ą !  N ie , ra z e m  nie, 
n a jp ie rw  k s ię ż n a ! —  ro z k a z a ł car.

D ja n a  b lad a , a le  sp o k o jn a , w esz ła  
te ra z  do sa lonu .

C ar p a trz a ł  n a  n ią  p rz e z  chw ilę  b a ­
daw czo  i p rzen ik liw ie .

su  d o  ro z m a w ia n ia  o  tem , O p o w ied z  
m i p an  d o k ład n ie  ca łą  sp raw ę  lady  
C o rrig a n  i k siężn e j B assano .

I T r i to n i  o p o w ied z ia ł w sz y s tk o  z 
n a jd ro b n ie jsz e m i szczegó łam i.

O p o w ied z ia ł o n ie szczęśliw em  p o ­
ło żen iu  Jó ze fin y , o  ca łem  je j życiu  i 
n ie zam ilcza ł ilic. N a  d o w ó d  p rz e k u p ­
s tw a  W a sy la  zo b o w iąza ł się  n a w e t 
p rzed ło ży ć  ca ro w i czek  C o rrig a n a , 
k tó ry  p rz y p a d k ie m  "znalazł i w ykup ił 
w  je d n y m  z n a jw ię k sz y c h  p a ry sk ich  
ban k ó w .

C ar s łu ch a ł u w ażn ie  i w k o ń cu  p o ­
d a ł T r ito n ie m u  rękę .

—  W s ty d z ę  Się, rzek ł —* że t a ­
k ie rzeczy  d z ie ją  się  w  m o jem  p a ń ­
stw ie , a le  p rz y n a jm n ie j u k a rz ę  n ie g o ­
d z iw eg o  z b ro d n ia rz a  ta k , jak  n a  to  
z a s łu g u je !  P o s ła ć  w  te j chw ili po  d y ­
re k to ra  po lic ji W a s y la !  —  zaw oła ł, 
o tw ie ra ją c  d rzw i do  p o k o ju , *— P a n  
zaś  —  zw ró c ił się d o  T r i to n ie g o  —-

.Oburzony urzędnik kazał odprowadzić Djanę do więzienia...
—  P a n i je s te ś  k siężn ą  B a ssa n o ?  —- 

z a p y ta ł w k ońcu .
—  T a k , N a jja śn ie jsz y  P a n ie !
—  I żąd asz , ab y m  ci p o m ó g ł do po ­

s łan ia  n a  S y b ir?
-— T a k , b o  n ie  chcę, ab y  za  m n ie  

c ie rp ia ła  in n a  n ieszczęśliw a  k o b ie ta !
—  M oże p an i m yśli, że ro z b ro i m nie 

tą  S z la c h e tn o śc ią ! —  zaw o ła ł ca r
szo rs tk o . —  S ądzisz , że ta m tę  n iew in ­
ną  u łask aw ię , a to b ie  w in ę  d a ru ję , ale 
m y lisz  się p an i!

<—  J a  n a  ła sk ę  w ca le  m e liczę!
—  P o w ied z  m i pan i, jak im  sp o so ­

b em  m o g ła  się  k o b ie ta  ta k  p ięk n a , b o ­
g a ta  i ogó ln ie  szan o w an a , s ta ć  w sp ó l­
n iczk ą  p o sp o lity ch  p rz e s tę p c ó w ?

—  Je d y n e , co m o g ę  n a  to  o d p o ­
w ied z ieć , je s t  to , że s ta ło  się  i, że 
zm ien ić  te g o  już  n ie  m o g ę !

—  W ię c  n ie  ch cesz  m i w y jaw ić  po ­
w o d ó w ?  N o  to  n ie  m o ja  rzecz  i pan i 
z o s ta n ie  za  to  u k a r a n a ! A le  k to  m i za-

i k siężn a  s ta ń c ie  tu  za  p o r t ie rą  i s łu ­
ch a jc ie  m o je j ro z m o w y  z  W asy lem ..,

D ja ń a  w esz ła  zn o w u  i u su n ę ła  się  
z T r i to n im  za  w sk a z a n ą  a d a m a sz k o ­
w ą  f i r a n k ą !

N ie d łu g o  p o te m  W a sy l s ta n ą ł 
p rz e d  ca rem  p e w n y  Siebie, sp o k o jn y  
i b a rd z o  u n iżo n y ,

N ie  dz iw iło  g o  w ca le  w ezw an ie  
cara , g d y ż  z d a rz a ło  się b a rd z o  częs to  
w  o s ta tn ic h  czasach , że m o n a rc h a  k a ­
za ł g o  w o łać  o k ażd e j go d z in ie , Z w y ­
k le  k o ń czy ła  się  ta k a  ro z m o w a  po ­
ch w ałą  ze S trony  c a ra  za  w z o ro w e  
sp raw o w an ie  u rzęd u .

—  S ły sza łeś  p an  —  zaczą ł c a r  p o ­
w ażn ie  —  że g d y  dziś  jech a łem  do  
kościo ła , w rz u c o n o  m i lis t  d o  p o w o ­
zu ?

W a sy l nic o  te m  n ie  w ied z ia ł, p o ­
n iew aż  W cale jeszcze w  b iu rz e  n ie  by ł, 
p o m im o  to  n ie  p rz y z n a ł się d o  teg o .

—  T a k !  -— o d p ow iedz ia ł, —-  W ie m

p rz e z  lad y  C o rr ig a n , ab y ś  w in ę  jej 
có rk i w z ię ła  n a  sieb ie?

—-  R acz , N a jja śn ie jsz y  P a n ie , za ­
p y ta ć  o to  sw eg o  d o s to jn e g o  b ra ta , 
W ie lk ie g o  K sięc ia  W ło d z im ie rz a , k tó ­
ry  n a  b a lu  u  n as  ta ń c z y ł ze m n ą  p o lo ­
n e z a  i w zią ł je d n ą  ró żę  z m eg o  b u ­
k ie tu  !

C a r p y ta ją c o  sp o jrz a ł n a  b ra ta ,
—  T a k  je s t!  —- zaw o ła ł W ło d z i­

m ierz . —  P rz y p o m in a m  to  sob ie  b a r ­
dzo  d o b rze !

—  W  ta k im  raz ie  —  o d ezw ał się 
z n o w u  c a r  —  trz e b a  jeszcze  ty lk o  
sp raw d z ić , czy  W a sy l d z ia ła ł w  d o ­
b re j w ie rze , p o sy ła ją c  có rk ę  lady  C o r­
r ig a n  na  S y b ir, czy też  z o s ta ł p rz e k u ­
p io n y  p rzez  lo rda . W y p ro w a d z ić  te ­
ra z  k siężn ę  i p rzy w o łać  d o k to ra  T r i ­
to n ie g o  !

R o zk az  c a ra  z o s ta ł n a ty c h m ia s t 
W3*konany. D ja n a  w y sz ła , a  n a  je j 
m ie jscu  s ta n ą ł T rito n i.

—  N ie  je s te ś  m i p an  o b cy m ! zaczął 
ca r u p rze jm ie . —  C zy ta łem  z za jęc iem  
p a n a  dzieła . A le  dziś  n ie  m am y  cza­

n a  b ra taC a r  sp o jrza ł 
u śm iech n ę li się.

—  T o  d o b rze  ! —-  rz e k ł car. 
się n a z y w a - te n  cz ło w iek ?

—  O n  —- on —  nie  w y m ien ił jesz­
cze sw eg o  n azw isk a . W z b ra n ia ł się, 
ale  ja  g o  zm uszę...

—  S p o d z iew am  się ! T y lk o , że ja  
m am  już jeg o  n azw isko ...

—  Takto, N a jja śn ie js z y  P a n ? ..,
—  T a k !  Je s t to ... ło rd  C o rr ig a n !
W a sy l zad rża ł, ale nie s tra c ił p rz y ­

to m n o śc i um ysłu .
—  L o rd  C o rr ig a n ?  —- p o w tó rz y ł, 

u d a ją c  o b u rzen ie . — ■ W  ta k im  raz ie  
n a jlep ie j o d tra n s p o r to w a ć  g o  p o d  
e sk o r tą  z a g ra n ic ę !

—  T a k , ale to  d z iw n a  s p ra w a !  P i­
sze on  m i o jak ie jś  có rce  sw o je j, k tó ­
rą  pod n azw isk iem  D ja n y  de  B a ssa n o  
zesłan o  n a  Syb ir,., O n  się p o d o b n o  
p rzy czy n ił do  te g o , ża łu je  je d n a k  sw e­
go  p o s tę p k u  i chcia łby , ab y  o n a  W ró­
ciła ! D la te g o  p ro s i m nie ó sk a so w a ­
n ie  w y ro k u !

W a s y l b lad ł i C zerw ienił się  n a p r z e

mian. Cała jego- bezczelność 
i „wilk“ petersburski zamienił 
zw ykłego psa, drżącego ze s t r a c h  
przed uderzeniem sw ego pana!

—  Nie rozumiem tego wśzystk*®* 
gó! —  mówił car dalej. —  T o tyl*^ 
jest mi jasne, że pan aresztował k°' 
goś w domu lcrrda Corrigan!

—  Tak jest! —  wyjąkał W asyl. 
Zabrałem stamtąd ową Dianę de Ba*' 
Sano, która oddawna już była skaz3' 
na na dożywotni pobyt na Sybirze- 
U czyniłem  to, bo mi obowiązek nak3' 
zywał... .

—  A był pan pewien, że a r e s z t ® *  

wał pan księżnę Bassano?
—  Najzupełniej 1 (
—  I wypełniłeś wszelkie form3*' 

ności?
—  T o jest, jakie?
—  Sprawdziłeś urzędow o toż*3' 

mość księżny?
W asyl czuł, że ziemia mu się .* 

pod nóg usuwa, ale, chwytając 
ostatniej deski zbawienia, rzekł śm*3' 
lo :

—  Tak! "
•— Na publicznem posiedzeniu?
—- Ta-a-k! " .
—  I sprowadziłeś, jako g łó w n e j  

Świadka, księcia Bassano, mieszka]?' 
cego -— jak wiadom o —- w  Moskw*® ̂

Zimny pot w ystąpił na czoło V* v, 
śyla. Ale o jedno kłam stwo mniej, h1 
więcej, nie chodziło mu już teraz.

—  Tak —  zaw ował —  i książę P0"” 
znał swoją żonę! .

—  K łam stw o!. *— krzyknął c8  ̂
OStro. —  N ędzny kłam co! Patrz ^  
taj! Poznajesz D ianę de Bassan0  ̂
Niewinną posłałeś na Sybir, nikcze**1' 
tuku!

I car cofnął firankę. .
Złoczyńca Stał nieruchomy, ty** __ 

Jego błędne oczy, nieprzytom ne wp*' 
tryw ały się w  Dianę z wyrazem szS* 
tańskiej nienawiści. .

Diana uśmiechała się. W  tej chw" 
li pomściła się na W asylu za w szy ^  
ko to, co on jej uczynił złego Pr?C| 
wykrycie jej stosunków z fałszerz3*11 
pieniędzy.

—  Dobrze Tritoni! —  rzekł car. 
Byłeś n iestety Świadkiem tej sC .!< 
którą chciałbym najchętniej zatrzeć , 
mej pamięci. A le to wina tego  
Teraz pozna on, co to znaczy ^ , 
ukaranym! K ozacy, stojący przed P3( 
łacem, niech mu wyliczą natychm*3̂  
tia dole dwadzieścia i pięć batów  
dodał, zwracając się do oficera, 3 ■. 
prócz tego  wysyłam  g o  na całe życ ? 
na ciężkie roboty w  kopalniach t
Sybir. Majątek zabierze rząd. C o 1 
do księżnej Bassano, to zamieniam f  . 
rę dożyw otniego pobytu na Syb*1'. 
na pięcioletni pobyt tam że w  dow { 
nem miejscu. P o upływie pięciu 
może wrócić do Rosji.

Djana rzuciła się na kolana. ^  
Ach, Najjaśniejszy Panie- jj

ręczy , że p an i ■ je s te ś  rzeczy w iśc ie  «już W szystko  i ta  o so b a , te n  m ężćzy - 
k s iężn ą  B assan o , a  n ie  p rz e k u p io n ą  zna z a ra z  Z ostał u w ięz io n y !

i ob y d w aj

Ja k

zaw o ła ła  
łask i.

J a  n ie  z a s łu g u ję  na

—* O w szem , za s łu g u je  p a n i!  ,cj 
m o g ła ś  m i d o  o d k ry c ia  n ieg o d z iw 0 :
W a sy la  i chc ia łaś  k o sz te m  w ła£tćf 
w o ln o śc i ra to w a ć  n iew in n ą .
T r i to n i  zaś, m oże , jeże li chce, ie<j ^  
sam  po  ow_a n ieszczęśliw ą  có rk ę  ^  
C o rrig a n . W y d a m  z a ra z  stosm  ^  
ro zk azy , a b y  w szęd z ie  m ia ł P  ,$ t '  

w o ln ą  i, a b y  u rz ę d n ic v  u ła tw ili w s h  (
ko , co się ty lk o  d a !  M oże p an  zau '~nisb ie p

N iech  o n a  z o ^ ^ uze so b ą  księżn ę . w iech  o n a  zu^ -  ffi- 
tam , g d z ie  zn a jd z ie  có rk ę  lad y  C°

g a n !  - *  i? W—  N a jja śn ie js z y  P a n ie !
sk il  T y le  d o b ro c i!  —  sz e p ta ł - r '
ze łzam i w  oczach . m

W  te jż e  chw ili zb liży ł się
K sią ż ę  do  c a ra  i p o w ied z ia ł m u
słów  po  c ichu . ( x

P ra w d a , b v łb v m  zapom n*3 A d
: h mzaw o ła ł ca r. —  T rz e b a  n a ty ctl ^1*' 

a re sz to w a ć  lo rd a  C o rr ig a n !  I ° n h**1------------ r>. i?’
że p ó jd z ie  n a  S yb ir. N iech  się ^
jeszcze lep ie j z a p rz y ja źn i z
J e d e n  ło t r  w a r t  d ru g ie g o !

W a , ł

(Giaz dalszy jutro’



$HQo&łctfvja wy&iąpi z Ź igi flarodów
Jladzwyczaine zmrzydzenie policyjne w Genewie

Paryż, 24. II. Tel. wł. 
r  Dzienniki omawiają sytuację, wytw orzoną w  
Genewie w związku z wręczeniem noty jugo­
słowiańskiej i wywiadem prem jera węgierskiego 
Q6mbosa.

„Journal" w ypowiada się za zastosowaniem 
®zybkiej procedury i podkreśla, że od Ligi Na- 
r°dów nie należy dom agać się sankcyj, lecz je­
b n ie  potępienia metod terorystycznych. Treść 
*>oty jugosłowiańskiej wzbudziła oburzenie na 
Węgrzech i przyczyniła się do naprężenia sytua­
cji. Należy stwierdzić, że zarówno pytania sta­
wione przez prasę jugosłowiańską W ęgrom, jak 
1 odpowiedź prasy węgierskiej, są dowodem 
zaostrzenia stosunków.

„Echo de Paris" i „Ouevre“ poruszają za­
gadnienie emigrantów politycznych w związku 
z żądaniami Wioch, dotyczącemi działalności 
emigrantów włoskich we Francji. Pertinax no- 
*Uje w „Echo de Paris" pogłoskę, jakoby mim- 
ster Jewticz oświadczył parokrotnie min. Lava- 
lowi, że Jugostawja jest zdecydow ana opuścić 
Ugę Narodów o ile nie otrzyma zadośćuczynie- 
n<a w  sprawie marsylijskiej.

Również „Ouevre“ wskazuje na trudną sy­
tuację, wytworzoną obecnie w Genewie.

Genewa, 24. 11. Tel. wł. .
Minister Jewticz udał się do Sargans, gdzie 

Wsiądzie do pociągu, w którym regent jugosło­
wiański ks. Paweł jedzie na uroczystości ślub­
ie  ks. Maryny greckiej do Londynu. Minister 
Jewticz złoży regentowi sprawozdanie z sy tua­
cji w Genewie w związku z ostatnią notą jugo­
słowiańską 1 będzie towarzyszył księciu aż do 
fcazyiei, skąd w godzinach nocnych powrócić 
*na do Genewy.

Budapeszt, 24. 11. Tel. wł.
Prem jer GSmbós i minister rolnictwa K alay  

Wyjechali pociągiem • pośpiesznym do Wiednia. 
W yjazd ten  był niespodzianką dla kół politycz­
nych.

„Pesti Neplo" twierdzi, ie  GBmbOs i Kallay 
Udali się na zaproszenie wicekanclerza austrjac- 
biego, ks*. Starhem berga, na polowanie w. jego 
majątku. W  polowaniu tem m ają wziąć udział 
członkowie gabinetu austrjackiego z kanclerzem 
Schuschnłggiem na czele. Ministrowie węgierscy 
Powracają do Budapesztu w poniedziałek. W 
®Wiązku z naprężoną sytuacją międzynarodową, 
Wyjazd szefa rządu węgierskiego _ do Wiednia, 
Wywołał zrozumiałe zainteresowanie.

Genewa, 24. 11. Tel. wł.
„Tribune de Geneve“ donosi, że w  związku 

* obecną sesją zgromadzenia Ligi, władze bez­
pieczeństwa przedsięwzięty daleko idące środki 
Ostrożności. Również miejscowości nadgranicz­
ne są ściśle strzeżone. Krążą pogłoski, że zarzą­
dzenia te zostały powzięte w obawie przed za­
machem, jakiego ma dokonać, według informa- 
cyj otrzymanych przez władze szwajcarskie, pe­
wien terorysta. urodzony w Rttmunji. T erorysta

ten usiłuje przedostać się do kantonu genew- r0,dów d la  spraw konfliktu boliwijsko-pa- 
skiego i zamierza dokonać zamachu podczas ragwajskiegO o Chaco zakończyło się iy 
ob^cne j sesji Ligi na jedną z w ybitnych osobi- c h w a !e n <etn  zaleceń co do sposobu z lik w i­

dowania sporu. Zalecenia zostały przyję­
te przez zgromadzenie jednomyślnie. Bo­
liwia i Paragwaj wstrzymały się od gło­
sowania.

JffiAJY
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stosci.

Stiga zatcca  • «
G e n e w a ,  24. 11. (PATJ 
Nadzwyczajne Zgromadzenie Ligi Na-

Nofa dr ligi Narodów
Sesya P&ady Migi odroczona

G e n e w a ,  24. 11. Tel. wł.
Delegat węgierski Eckhardt przesłał 

sekretarzow i generalnem u Ligi Narodów 
notę, w której rząd węgierski domaga się 
wniesienia spraw y odpowiedzialności za 
zamach m arsylijski, poruszonej w nocie 
jugosławiańskiej, na porządek dzienny 
nadzw yczajnej sesji Rady Ligi Narodów.

P a r y ż ,  24. 11. PAT.
Genewski korespondent H avas donosi, 

iż m inister Benesz, pełniący obecnie funk­
cje przewodniczącego Rady, po odbyciu 
konferencji z sekretarzem  generalnym  Li­

gi i ze swym i kolegami z R ady postano­
wił odroczyć do 3 grudnia nadzwyczajną 
sesję Rady, poświęconą plebiscytowi w 
Zagłębiu S aary , w  Genewie zdają sobie 
bowiem spraw ę z tego, że w razie chęci 

'przyśpieszenia nadzw yczajnego zebrania 
Rady możnaby przeszkodzić lub w pew ­
nej m ierze narazić na szwank, porozumie­
nie, naw iązane w  Rzym ie w łonie komi­
tetu Trzech, ze względu na to, że infor­
m acje,-jakie nadeszły od barona Aloisie- 
go, są w  dalszym  ciągu pomyślne.

— W  „Monitorze Polskim" ukazato się roz­
porządzenie Prezydenta R. P. o pośrednictw ie 
ubezpieczeniowem.

—  W edług obliczeń statystycznych, Ilość 
mieszkańców W arszaw y w zrasta średnio o 150 
osób dziennie i wynosiła ostatnio 1,215.181 osób.

Prokurator nakazał w  W arszawie aresz­
tow ać komornika Święcickiego pod 'zarzutem  
popełnienia poważnej defraudacji. Suma nadu­
żyć m a wynosić 36.000 zł., przyczem dokony­
w ane one były przy pomocy podwójnych kwl- 
tarjuszy.

—  W powiatach Jarocińskim, Wrzesińskim 
oraz Środzkim szerzy się epidemja tyfusu i pło­
nicy. Lekarze powiatowi przystąpili do szcze­
pienia ochronnego.

— Przybył do Berlina i objął urzędowanie 
nowy konsul generalny w Berlinie p. dr. Roman 
Staniewicz.

— Z Zagrzebia donoszą o krwawych star­
ciach, jakie miały miejsce na tutejszym  uniwer­
sytecie między młodzieżą serbską a  chorw acką.

Walka o berto rektorskie
Zadurzenia ulwcrsytcckłc w Pradze

NINIEJSZEM ZAWIADAMIAMY Szan. 
Czytelników, że WIELKI KALENDARZ 
ILUSTROWANY dla w szystkich na roik 
1935 jest już wyczerpany.

ADMINISTRACJA.

Praga, 24 11. Tel. wl.
Ministerstwo oświaty postanowiło przekazać 

historyczne insygnja uniwersytetu praskiego, 
uniwersytetowi czeskiemu. Insygnja te były do­
tychczas w posiadaniu niemieckiego uniwersy­
tetu w Pradze. Wiadomość ta wywołała niesły­
chane poruszenie wśród studentów  niemieckich. 
Nie wzięli oni udziału w wykładach ł wystawili 
przed wszystkiemi instytutami posterunki, które 
niedoptiszczały studentów  do sal wykładowych. 
Przed gmachem „Carolineum" zgromadził się 
tłum studentów  czeskich, który wznosił okrzyki 
przeciwko studentom niemieckim. Pomiędzy obu 
grupami doszło do bójki, która zostaia zlikwi­

dow ana przez policję. Około godz. 13,30 rozru­
chy przybrały groźny charakter. Blisko 1000 
studentów  Czechów zebrało się przed wejściem 
do rektoratu Uniwersytetu niemieckiego. N-em- 
cy niedopuścili ich do w nętrza gmachu. Czesi 
wycofali się na podwórze. Z pięter gm achu rek­
toratu niemieckiego oblewano ich wodą. W 
gmachu rektoratu zgromadził się cały senat uni­
w ersytetu niemieckiego z rektorem na czele. Po 
obu stronach są ranni. Ostatecznie policja zli­
kwidowała zajścia. Przekazanie insygfljów uni­
w ersytetowi czeskiemu ma nastąpić w ponie­
działek.

Protektorzy i... podejrzani
Mtedztwo w smarnie MtawisMego

Sowiecka l i l a  Wolenia
, R y g a ,  24. 11. Tel. wl.

Z Moskwy donoszą: Ukaza! się dekret 
rady kom isarzy ludowych o utworzeniu 
rady wojennej przy radzie pracy  i obro­
ny. Rada wojenna składa się z 76 człon­
ków mianowanych przez rząd sowiecki. 
Należą do niej wyżsi oficerowie sztabu 
^rrnji czerwonej, w szyscy dowódcy okrę­
gów wojennych, szefowie lotnictwa woj­
skowego i cywilnego oraz przedstawiciele 
Przemyślu wojennego.

Paryż, 24. 11. (PA T)
Pomimo dememti min. Regniera, „Le Jour" 

podtrzym uje swe twierdzenie, że w  czasie ostat­
niego posiedzenia Rady Ministrów miała miejsce 
różnica zdań między ministrem sprawiedliwo­
ści Pernotem, a min. spraw  wewn. Regmer w 
sprawie Dubois, który swego czasu by l sekre­
tarzem b. prem jera Chautemps. Min. Per not 
pragnął zarządzić natychm iastow e dochodzenie 
przeciw Dubois, czemu sprzeciwił się min. 
Regnier, podkreślając, że tego rodzaju ew entual­
ność postawiłaby w trudnem położeniu nietylko 
b. prem jera Chautemps, ale także 8 ministrów 
radykałów, wchodzących w  skład obecnego ga­
binetu. Min. Regnier wyraził również wątpli­

wość, czy min. Pernot, który tak  niedawno ob­
jął kierownictwo sw ego resortu, posiada dosta­
teczne dowody do oskarżania Dubois. Min. Per­
not podkreślił, że akty, dotyczące Dubois nie 
dają wprawdzie dowodów  winy, ale bardzo po­
ważnie obciążają Dubois, pozwalając się domy­
ślać jego współudziału w nowym skandalu fi­
nansowym Societe Speciale Financiere. Dzien­
nik sądzi, że względy polityczne, przedstawio­
ne przez min. Regnier musiały skłonie min. 
sprawiedliwości do odroczenia tej sprawy. „Le 
Jour“ przypuszcza, że w izyta mi®. Herriota w 
Senacie i dłuższa rozm ow ą jaką tam  odbył ? 
Chautemps, musiała pozostaw ać w związku ze 
spraw ą Dubois.

PadcrewsHl arofeictorem
Katowice, 24. U . (PA T)
Na prośbę zarządu nowopowstałego stowa­

rzyszenia (korporacji) uczniów przy śląskiej 
Szkole Muzycznej (W yższej) w Katowicach, 
Mistrz J. łgnacy Paderew ski nadesłał z Paryża 
depeszę pod adresem dyr. P. Stefana ś la z a k ą  
że chętnie w yraża sw ą zgodę na nazwanie sto­
w arzyszenia Jego Imieniem, życząc przyszłym 
korporantom jaknajlepszych wyników w pracy.

ffiaia ©świecciia Pnbilczncd®
W a r s z a w a ,  24. 11. Tel. wl.
W  dniu 29 bm. ma się odbyć w Mini­

sterstw ie W. R. i O. P. posiedzenie Pań­
stwowej R ady Oświecenia Publicznego. 
Przedm iotem  obrad ma być dyskusja nad 
sprawozdaniem  o stanie ośw iaty i wy­
chowania i możliwości dalszego rozwoju, 
zagadnienia, związane z reform ą szkolną, 
■wreszcie prace m inisterialne nad progra­
mami szkół ogólno-kształcących w związ­
ku z reform a i wprowadzaniem jei w 
życie oraz bieżące potrzeby sieci szkol­
nej.

©
OffafaEc fflafloinolci saarfow®

P o l s k a  —  N ie m c y  w  k o k s i e  5 :1 1
Essen, 24. 11. Teł. wł.
W meczu bokserskim reprezentacyj am ato­

rów Polski i Niemiec, Polska przegrała w sto­
sunku 5:11. Punkty dla Polski zdobyli Rotholc 
i Kajnar, a Chmielewski zremisował.
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Humot
WESOŁO.

*— Moryc, jak  idą Inte­
l a ?
w — Dziękuję, bardzo
Wesoło.

■— Co znaczy wesoło?
. — Bo każdy, komu 
Sroponuję jakiś interes, to 
8|? śmieje...

TO JEST DOKŁAD-
N O ść.

. — Ile ma kości czło­
wiek? —  pyta nauczyciel 
w szkole.

- Dwieście osiem, pa- 
Profesorze. 

u Nicponiu — skąd, 
®Wet takiej zasadniczej 

k eczy nie umiesz. Każdy 
®ł\van ci powie, że ma- 

ny dwieście siedem. 
jjAp Inni tak, ale ia mam 
jjW^ście osiem, bo przy 
sj a c j i  jedną połknąłem 
C  odpowiada dokładny 
^ zeń.

^  CZASACH DZISIEJ­
SZYCH.

tyj^^Czy ma pan stare

**“ Tak jest. Doskonałe. 
*w'“'  To niech mi pan 
hę.^śle dziś oecżkę. leśli 
]ca!Zle dobre wino, kupię 

Cz° i poślę panu czek. 
w T . Niech pan wpierw 
|d c le czek. Jeśli będzie 

A to  pośle wino.
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—- Noś ten pierścionek i myśl zaw sze  o mnłe! 
Kocham cię i wiecznie w ierną ci będę! — Hanusia.

I znów  minął rok i W esse ly  nie mógł zaw sze 
jeszcze myśleć o połączeniu się z ukochaną.

Wolf zaś by ł nieubłagany. Nie pozw alał p rz y ­
jechać, ani razu Franciszkowi i śledził córkę tak 
uważnie, że o widzeniu się bez jego wiedzy, ani mo­
w y  być nie mogło.

P ew nego  dnia o trzym ał W esse ly  wiadomość, 
k tó ra  o ile go z jednej strony zm artw iła , o tyle mu 
z drugiej, nowej dodała o tuchy i nadziei.

P rze łożony  jego kazał zaw ołać go do siebie 
i oświadczył mu, że w ybrano  go do podjęcia bardzo 
trudnego zadania.

— Tam, gdzie granica nasza przechodzi przez 
T a t ry  — rzekł — szerzy  się przem ytnic tw o w  za­
s traszający  sposób. Musi tam istnieć jakaś w y b o r­
nie zorganizowana szajka, w obec której w ładze na­
sze są bezsilne. Dlatego rząd w y b ra ł  pana, abyś sie 
zajął tą spraw ą. Udasz się tam  i obejmiesz dowódz­
tw o  nad wszystkim i strażnikami granicznymi, Bę- 
dzież miał jednego tylko zw ierzchnika Ginziga, jest 
to dzielny urzędnik, ale w  ostatnim czasie zlemwiał 
trochę. Bądź pan energiczny, nie ulęknij się żadnej 
walki, ani rozlewu krwi. zw alcz przestępców, a je­
żeli w ydasz  winnych w nasze ręce, o trzym asz miej­
sce kapitana przy cle!

Była to dobra wiadomość! Zła zaś by ła  dlate­
go, że W essely  musiał opuścić W iedeń bez w idze­
nia się z Hanusią. W ieczorem  tego dnia w yjechał 
w  .Tatry, Hanusi zaś  przyniósł pew ien żebrak, k tó -
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czynienia. Lekcje skończyły  sie raz  na zawsze. 
Żegnam pana!

I Wolf w skazał na drzwi:
—  Nie odchodź! O, nie odchodź! — zaw oła ła  

Hanusia, chw yta jąc  za ręce Franciszka. — Nie opu­
szczaj mnie!

— Co ty  m ów isz?  —  k rzykną ł  Wolf w  naj- 
w yższem  uniesieniu.

—  Ach, ojcze! — rzekła  ze łzami w  oczach 
dziew czyna. — Ja  go tak kocham! Byłam  dawniej 
biedna i dziś znowu chcę być  biedną, zapomnię
0 dniach, jakie przeżyłam  w tym  domu ale chcę 
z  nim żyć  i umierać, znosić z nim nędzę i głód! To 
dla mnie najwyższe szczęście!

— W ięc chciałabyś mnie opuścić dla kogoś tam 
obcego?

— On mi nie jest obcy ojcze! Bo ja kocham go
1 umrę, jeżeli mnie z nim rozłączysz!

W olf zadrżał.
P rzy sz ło  mu na myśl, że gw ałtow nością  i gnie­

w em  nie da się tu nic zrobić, postanowił więc inne­
go użyć środka. Czemu nie iść krętemi drogami, je­
żeli p rosta  nie wiedzie do celu?

W ypogodził w ięc tw arz  i rzekł łagodnie, biorąc 
rękę Hanusi:

— Pójdź do m n ie /d z ieck o !  Pow iedz mi teraz 
szczerze : kochasz go bardzo?

— T ak  ojcze, więcej, niż życie!
— Ale musisz uznać, że jako p ro s t \  >ficer. że­

nić się z toba nie może! Z czego chcesz żv ć ?  Po. ja 
uw ażam  pana W essely  za  cz łow ieka zb y t  uczciwe-



fc.i t>. „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr.. 325. —  25. 11. 34.

o m f

tajem nica z i
— G. M. Żebym mógł daw ać swym  

Czytelnikom  takie rady, k tóreby  odnosi­
ły  jakiś skutek, muszę mieć przedstawio- 
ne sprawy tak, jak one rzeczywiście w y­
g lą d a ją . Tym czasem  liczni moi C zy­
telnicy opisują sw e troski i żale, w  
znacznym  stopniu przesadzają, niektóre 
fakty zbytnio uwypuklają i przejaskrawia­
ją. P raw ie  w szyscy, k tó rzy  do mnie pi- 
*>zą; przedstawiają siebie w jakaajhpszem 
świetle, uważają się za ludzi idealnych, 
zwalając całą winę na stronę przeciwną. 
Mimo, że fakty te zaw sze biorę pod uw a­
gę przy  zastanaw ianiu się nad radą, jakiej 
m am udzielić, to  jednak mogę się mylić 
1 dlatego w skazów ki, jakich udzielam za­
interesow anym , mogą nie odnieść żadne­
go skutku. Dlatego też proszę sw ych C zy­
telników, aby byli więcej samokrytyczni, 
szczerzy 3 otwarci.

Droga Pani! Źe mąż postępuje napraw ­
dę źle, to n:ie ulega wątpliwości, ale nie 
wiem, czy p'ani się kiedy napraw dę sta­
rała, aby  go trochę napraw ić. C harakter 
jud.zi jest, wosk. Jeżeli się nad nim 
popracuje, to  można z niego urobić, eo się 
chce. T rzeba mieć tylko cierpliwość, nie 
zniechęcać się zrazu nikłemi rezultatam i 
i dążyć do cc!u wytrwale. Jeżeli mąż P a­
nią kochał, pobraliście się, macie dziec­
ko, k tóre W as jeszcze bardziej z sobą 
zw iązało, a te raz  p rzebyw a najchętniej 
poza domem, pije i szuka tow arzystw a, 
to  musi być jakaś przyczyna, która go 
w ypędza z domu. Może nie umie Pani 
stw orzyć w  domu takiej atm osfery, w  ja- 
kiej m ąż czułby się znośnie, może jest 
P ani kłótliwą, może mu Pani robi sceny 
zazdrości, jeżeli .go Pan: z kim zobaczy, 
może sobie Pani zbyt bierze do serca 
pew ne jego przewinienia, na k tóre -nie po­
w inna P'ani w cale zw racać uwagi, albo 
przynajm niej powinna Pani udaw ać, że te­
go w cale nie widzi. Jedtiem słowem, coś 
musi być. Niech się Pani nad tem zastano­
wi i poprostu przeprowadzi kontrolę swe­
go postępow ania. Niech Pani unika w szy­
stkiego, co męża drażni. Mimo krzyw dy, 
jaką Pani m ąż w yrządza, nich Pani bę­
dzie ustępliwą, dobrą, wyrozumiałą i czu­
łą żoną. G dy jest zły, czy  przygnębiony, 
gdy ma jakieś troski, niech go Pani po- 
cieszą, dodaje mu otuchy 1 sił. M usiałby 
być człowiekiem do gruntu złym, człow ie­
kiem o kamiennem sercu, żeby tego Pani 
poświęcenia nie ocenił i, żeby się choć 
tróchę nie zmienił. Tego rodzaju postępo­
w anie da napew no lepszy skutek, niż a- 
w antury  i kłótnie.

Obmawianie żony przed kolegami wy­
staw ia m ężczyźnie jaknajgorsze świadec­

tw o. Mam jednak -wrażenie, że mąż zro- zw racał się do mnie o radę listownie, ale 
zumie wreszcie, że źle postępuje, że o d ę . jeżeli się naw et kiedyś zw racał, to niech 
zwie się w nim sumienie i przestanie Pa- mi Pani w ierzy, że nigdy nleporadziibym 
nią krzyw dzić. Życzę Pani tego z całego mu zrobić nic takiego, coby było sprzecz- 
serca. . ne z etyką.

Nie wiem, czy mąż P an i kiedykolwiek .

O s ta tn ie  c k m ih ...
— ZOFJA K. Z M. G dyby Pani opu­

ściła narzeczonego teraz, kiedy przeżyw a 
on praw dziw ą tragedję, kiedy widzi, że 
złoty gmach jego najcudniejszych rojeń o 
przyszłości rozsypał się w gruzy, okaza­
łaby się Pani kobietą bez serca i dobiłaby 
go Pani do reszty . W  zupełności zdaję so­
bie spraw ę z tego, że częste przebyw anie 
przy  łożu człowieka chorego jest przykre 
i nużące, że Pani nie może patrzeć na je­
go cierpienia i słuchać jego jęków, ale 
czyż można chorego, którego dni są poli­
czone, pozbawiać jedynej przyjem ność', 
jaką jest dla niego widok kobiety, k tórą 
kochał i z którą chciał dzielić radość i 
smutki całego życia? Niech się Pani 
przezw ycięży i niech Pani jaknajcZęśclej 
i jaknaldłużej przebywa u niego, niech mu 
Pani choć trochę osłodzi ostatnie chwile 
tego, pełnego bólu, żywota. W szak jest 
Pani kobieta, jego narzeczoną, kochała go 
Pani naw et bardzo. Gdzież więc podziało 
się Pańl uczucie, gdzie pałające m"ością 
serce, gdzie wrażliwość i subtelność ko­
bieca? Nie, p. Zofio! Nie chce mi sie w ie­
rzyć, żeby Pani była tak okrutną. Bo za­
dawanie ran i tak już cerpiacemi:, zbola­
łemu sercu jest naprawdę wielkiem okru­
cieństwem.

Choroba ta Jest istotnie nieuleczalna i 
lada dzień należy 'się spodziewać katastro­
fy. Jeżeli więc tyle Pani w ytrzym ała, to

niech Pani w y trw a  do końca, niech mu P a ­
ni zamknie oczy. Gdy w ostatnich chwi­
lach jego życia będzie Pani przy nim, gdy 
będzie go Pani pocieszać, będzie mu lżej, 
nie będzie s'ę czuł taki sami, taki opuszczo­
ny. W inna Pani postąpić tak, jak praw ­
dziwa kobieta - chrześcijanka.

„ T l a c z e c z e m "

— P. STEFANJA. List napisała Pani 
w praw dzie obszerny, dość czysto i sta­
rannie, ale żebym naprawdę wiedział, o 
co Pani chodzi, to nie mogę tego powie­
dzieć. W jem tylko, że najpierw miała P a­
ni pierwszego „narzeczonego**, a gdy ten 
odszedł do wojska, drugiego. Potem  po­
szedł do wojska ten drugi, a wrócił ten 
pierwszy. W reszcie wchodzi w  grę je­
szcze trzeci „narzeczony *., Pozatem  wiem, 
że Pani strasznie kocha, że nie wie Pani, 
któremu oddać swe serce i, że wogóle 
nic Pani nie wie. Zresztą zupełnie tak sa­
mo iak ja. Bo ja napraw dę nic nie wiem, 
oprócz tego, że nie powinna Pani sobie 
zawracać głowy różnymi „narzeczonymi**, 
gdyż jest Pani jeszcze bardzo młodziut­
ka. Stanow czo zam łoda i niedoświadczo­
na. Niech Pani raczej pomyśl} o nauce 
gospodarstwa, czy czegoś innego, bardziej 
pożytecznego. Ir - skl.

R ó ź d ik a r z  o d k r y ł  śy !q  s lo t a
m t € H  S I w  « ■  c y ,-w ś  ' i a 2  3 5

P r a g a ,  24. 11. (PAT)
P rzed  kilku dniami ukazała się pogłoska, 

jakoby na Sfow aczyźnie w  okolicy Turczań- 
skiego św . M arcina odnaleziono grób Atylji. 
Brak było jednak jakichkolw iek bliższych w y­
jaśnień i infoirtnacyj. Obecnie okazuje się, że 
w okolicy tej różdżkarz inż. Sztiepaneik poszu­
kiw ał istotnie grobów książąt Kwadów. — Na 
cmentarzu w gminie Priekop różdża zadrgała, 
wobec czego rozpoczął on kopanie, przy czem

na głębokości 6 metrów natrafiono na ptyte 
ołowianą. P o jej usunięciu‘ukazała się woda, 
k tórą poczęto czerpać. Po usunięciu wody na­
trafiono na rudę, zawierającą złoto. P raw do­
podobnie chodzi tu o północne odgałęzienia 
złotodajnego terenu z okolic Kremnicy, które­
go dotychczas bezskutecznie poszukiwano. — 
P raco prow adzone są w  dalszym ciągu. Ko­
palnie złota w Kremnicy poreucorte przed woj­
ną, o tw arto  niedawno ponownie.

D ietrich Józef. Szkoła rolnicza w  Mtędz>r 
św item  na Śląsku Cieszyńskiem. ,

R. R. 100 Mysłowice. Napisać do Sląskieg® 
Urzędu W ojewódzkiego, Referat Inwalidzki ”  
Katowicach.

Nr. 31 Dąbrówka W ielka. Napisać w prost o® 
Głównego Komitetu Pożyczki Narodowej w 
W arszawie.

Albin A. Świętochłowice. Prosimy nam na* 
pisać, czy komisja lekarska orzekła, iż choroba 
pozostaje w  związku z służbą wojskową.

Stały Czytelnik z Ligoty. Zawiadomić o tei® 
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowy®11 
w Chorzowie. .

Piotrowice, karta ab. 32177. 1) Nic. 2) Tak- 
3) Tak. 4) Tak. 5) Tak.

Bezimienna. 1) Leczyć się u lekarza chorób 
nerwowych, któremu o. tem trzeba powiedzieć, 
2) Nie wydaliśmy w książce.

S. M. G. Do Śl. Urzędu W ojewódzkiego Wy­
dział Przemysłu i Handlu w Katowicach. Wnio­
sek taki musi być również odstemplowany.

Abonent 116339. Jeszcze nie doręcza poczt* 
listów.

112416 Ligota. Zawsze 15 od sta -ocznie.
Nr. 19215 R. Prosimy napisać w tej sprawie 

do śląskiej Izby Rzemieślniczej w  Katowicach, 
pi. Wolności.

A. St. Radzionków. Bank ten jest w  likwida­
cji. Dzisiaj już nic nie płaci. Około 40 zł.

Jerzy W . Knurów-. Niestety tak jest i Pan po­
datek będzie musiał zapłacić. »

Karol B. 315. Jeżeli dom jest stary, to 
epodarz nie może samowolnie podwyższać 
czynszu. Niech Pan płaci tylko tyle, ile Pan do­
tychczas płacił.

J. A. Łagiew. 1) Nie. 2) Nie. 3) Musi P f f  
płacić również odsetki. 4) Nic nie da się zrobiw 
gdyż zaskarżyć można także bez upomnienia.

W . Krause. W  Mikołowie, Kobiorze, Katowi- 
cach.

Chorzów III. P. M.' Napisać do Szkoły Kade­
tów  we Lwowie.

Nr. 116153. Zwrócić się do konsulatu francu­
skiego w Katowicach, ul. 3 Maja.

R adjoam ator z Rybnika. Na tych warunkach 
aparatu nie dostanie Pan, Niech Pan chwilowej 
aż do polepszenia warunków finansowych zbu­
duje sobie dedektor.

119151 A. W . W  tej sprawie nie da się nie­
stety nic zrobić. W ystarczy 156 dni.

józef Sz. Gorzyczki. Adresów tych nie po­
siadamy.

A. W . 12 Mala Dąbrówka. Przedsiębiorstw® 
państwowe.
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go i szlachetnego, aby  go podejrzewać o to. ze chce 
żyć  z majątku żony.

— Nigdy! — zaw oła ł  Franciszek. — Nigdy 
bym  tego nie uczynił! Ale znajdę przecież sposób 
lepszego utrzym ania  i będę p racow ał dniem i nocą, 
aby  zaślubić moją Hanusię, jeżeli pan zechcesz nam 
dać  swoje błogosławieństwo!

—  Oho, tak daleko nie • jesteśm y jeszcze! 
Zw iązkow i w aszem u nie opieram się! P an  jest 
szlachcicem, w ykszta łconym ...  szukaj wiec jakiego 
zajęcia, k tó reby  ci zapewniło przyszłość. P o tem  po­
m ów im y dalej o tej sprawie...

— Ojcze! — szepnęła Hanusia, składając ręce. 
— Czemu w y staw iasz  nas na takie czekanie!

— Nie zmieniam mego postanowienia, ani na 
w łos! Dopóki pan nie jesteś samodzielnym, dopóki 
nie będziesz miał domu, do którego m ógłbyś w pro ­
wadzić Hanusię, dopóty proszę u nas nie b y w ać!  
Zakażę w am  się także w id y w ać  bez mej wiedzy! 
G dyby się to kiedykolwiek miało zdarzyć, w tedy  
staje się w aszym  przeciwnikiem i nie wdaję się 
w  żadne układy.

Co miał Franciszek  uczyn ić?  Musiał p rzyrzec  
srogiemu ojcu, że nie będzie się s ta ra ł  zobaczyć Ha­
nusi. dopóty, dopóki nie będzie jej mógł zapewnić 
bytu i uzyskał tyle jeszcze od Wolfa, że wolno mu 
było pożegnać Hanusię bez św iadków  na bardzo, 
b a r : : , go!

czemu p rzys ta łeś  na żądacie o jca? — 
wołała : "a, za lew ając sie gorzkiemi łzami...
Jakże ja mam ć. nie widząc cię?-
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— Nie pozostaje nam przecież nic innego, jak 
zgodzić się na jego życzenie! — odrzekł Franciszek 
smutnie-. — Ale bądź spokojna, najdroższa, ja się po­
s taram  o jakie miejsce i mam nadzieję, że wkrótce 
nazv ę cię moją. Będziesz czekać na m nie? Docho­
w asz  mi w ierności?

— Aż do śmierci! — zawołała  Hanusia, podno­
sząc uroczyście rękę do przysięgi.

Potem  jeszcze jeden uścisk, ostatni pocałunek 
i narzeczeni musieli.-się rozstać.

Tego sam ego dnia zrobił W essely podanie o 
zwolnienie go zesłużby wojskowej.

Nie łatwo mu było pożegnać mundur, był on 
z zamiłowania ' żołnierzem, ale zostając w 'w ojsku , 
byłby musiał czekać kilkanaście lat, zanim byłby 
mógł myśleć o małżeństwie.

Zaledwie w ystąpił ze służby, nas tręczy ła  mu 
się sposobność przyjęcia miejsca celnika graniczne­
go. Brano na takie s tanow iska bardzo chętnie ofice­
rów. W esseiy  doznał w iec dobrego przyjęcia i z za­
pałem poświęcił się nowemu zawodowi.

P o  roku posunął się o krok dalej, gorliwość je­
go zupełne u w ładzy  przełożonej zyska ła  uznanie.

Ile jednak wycierpiał w ciągu tego roku, któż 
to był zdolny pojąć i rozumieć! Stosownie do sło­
wa, danego Wolfowi, nie widział Hanusi, ani ra.zu.

Tylko na Boże Narodzenie posłali sobie n aw za­
jem kilka drobnych podarunków, a gdy W esselly 
o tw orzy ł małe pudełeczko, które mu Hanusia p rzy ­
słała, w ypadł z niego złoty, perełką zdobiony, b a r ­
dzo skromny pierścionek. Obok tego leżał list, a ra ­
czej kar tka  papieru z następującemi s łow am i;

Hu fil Ot

CZULOŚC.
—  Czy mąż twój bar­

dzo czuty?
— I jak jeszcze! Każ®? 

setkę z mego posagu, ca'  
łował...

W  RESTAURACJI.
— Nie pojmuję, P 

czem mam takie wtelk> 
pragnienie...

— Zapewne po 
słonym rachunku.

PRZEWIDUJĄCY.
— W czoraj bytem u >c'  

karza, by się go poraw 1 
na mój zanik pam/ęci.

— Poradzi! ci coś?
— Nic, tylko wziąi 

ry honorarjum...

W KUCHNL
— Co to? św .eż j n3 

rzeczony?
— Tak proszę patii, 

le ten, to za mną na we 
w ogień skooz>y — 
strażak!

W SALI NA ODCZYCIE;
M ówca: — P-oszę P3 ^ 

stwa o uspokojenie, 
nie słyszę własnych slfl\ e

Głos: — To pan nic n 
stracił!

NIEOMYLNY ZNAK- .
— Zdaje mi się, że ii'*- 

doktór się ożenił.
— Dlaczego? t
— Bo chodzi



14Ntcii Ł EL §.-„H8rSJiriia 
nie EgęUzle

Zajx»wteKl!z!any na dziś ostatmł mecz Sito­
wy między G arbarnią 4 ŁRS-em  w  Krakowi©, 
zpstal za zigodą obu kłuibów odw ołany. Jako 
p o d g ry w a ją c y  żadne] roli dla tabeli feoweti. 
"o b e c  pow yższego mecz ten zostanie naj- 
frtąwdopodobrr.ej zw eryfikow any jako wallko- 

na niekorzyść obu drużyn,

W

D i i i  m c e z  ©  d n ź y s o w e

missmsli® w Braifta
W  Rybnilku odbędzie się dziś ciekaw y 

tyccz bokserski! z cyklu rozgryw ek o  dru- 
? ytiowe m istrzostw o Śląsk a pomiędzy 
'hieśsoowym Sokołem, a  Slavią % Rudy.

p̂nienfacja zapssśnlGza Wmzmy
przeciwko blaskowi

2 grudnia odbędzie się na Śląsku mecz 
J&Pręzentacji zapaśniczej W arszaw y 1 
kląska, Najprawodopodobniej skiad W af- 
iwaWy w yglądać będzie następująco: 
ylianowskl (Legia) rez, Rokita (YMCA); 
^M ętosław ski (YMCA) rez. Łojek (Świt); 
tóązak (Legia) rez. Szajewski (YMiCA); 
ś.euff (YMCA) rez. Zalewski (Elek.); Rej- 
jbak (PKS) rez. Książklewłcz (Elek.); 
‘ebda (Legja) rez. Kozerski (Świt); II- 

czyk (PKS) rez., Puciala (Legja).
i

p̂rezcnfacja PokSBrskaJBndapBszfn 
walszyC bgdzie ze Siąskfsm

SOZB prow adzi obecnie koresponde®* 
z węgierskim  Zw. Bokserskim w spra­

n e  rozegrania meczu pomiędzy repre- 
totłtacją bokserską Budapesztu, a Ślą- 

M ecz odbyłby się na początku 
"tocznia w Katowicach, przyczem  w skfa- 
tyJ© reprezentacji ma w ałczyć 3 m istrzów  

'•ropy I dwuch w icem istrzów .

•
» C ii$ e w § a “  p r @ p ® s i ! €  z m i a n ę  

f c n a t a i i
D rożyna bokserska „Culawj!" * Ino­

wrocławia, k tóra Jest przeciwnikiem  ml- 
. ^ -a  Śląska w rozgryw kach drużyno­
wych zw róciła się do SOZB z prośbą o 
arzesunięc!e terminu rozgryw ki % dnia 2 
trudnią na 1 grudnia, m otyw ując to b ra ­
łam  sali. SOZB odpow iedział, że zgo- 

się ma zm ianę term inu Jęcz podał
, atę 4. względnie 5 grudnia w luowrocia- wtll>

® * r a y  p r r e j r a l  w  B e m i e
 ̂ 23 b. m. odbył się w  Berlinie mecz 

d p se rsk i pom iędzy m istrzem  R zeszy 
t&gemannem, a m istrzem  Polski Gór- 

i  Chorzow a. W atka toczyła s ię  się 
8 starć, przyczem  zw ycięstw o na pkt. 

j, zyznano Stegemannowi. W ynik ten 
^■zywdzi Polaka. Zw ycięstw o przyznano 
„ .^em attnow i z  tego względu, źe ma on 
j>®bawem stanąć do walki o ty tu ł m istrza 
hCpPY w wadze lekkiej z W łochem  O r- 

nd1 w Mediolanie.

Mo wejdzfc i@ l i i i  Psńsiwowej
Śląsk“ ^wi^toetsfowka, czy „Haprzód44 Lspissy?®»

Na boisku ś ląsk a  w  Świętochłowicach 
odbędzie się dziś mecz o wejście do Ligi 
państw ow ej, zarządzony uchw ałą P . Z. P . 
N., pomiędzy m istrzem  Śląska — „Ślą­
skiem " ze Świętochłowic, o raz  „Naprzo­
dem ’1 z  Lipki. Mecz pow yższy ma dla 
obu drużyn decydujące znaczenie, albo­
wiem, gdy mecz przegra „Naprzód", to 
jego szanse wejścia do Ligi są bardzo 
minimalne. Gdy przegra „Śląsk", albo na­
w et zremisuje, kwestja wejścia do Ligi 
państw ow ej będzie o tw artą i niewątpliwie 
drużyna W . K. S. „Śm igły11 będzie miała 
poważne szanse zajęcia pierw szego miej­
sca. Rozumiejąc znaczenie powyższego 
spotkania, obie drużyny w ystąpią w  naj­
lepszych składach. O ile lipiniaey w ykażą 
tę  formę, jaką w ykazały  w spotkaniu ze 
„śm igłym ", — mogą liczyć na zw ycię­
stwo, albowiem „Śląsk11 mimo, że w ygrał 
w  ub. niedzielę w stosunku 5:0 z  R everą 
stanisław ow ską, nie zadowolił.

P oczątek  o godz. 13,30 na boisku ś lą ­
ska w  Św iętochłowicach.

M ISTRZOSTW A PIŁKARSKIE ŚLĄSKA
Piękna pogoda jesienna przyczynia się 

walnie do tego, że tegoroczne jesienne mi­

strzostw a w  piłkarstw ie Śląska w yw ołu­
ją znaczne zainteresow anie. O ile zespo­
ły niższych klas ukończyły już sw e roz­
gryw ki, o ty le  w  lidze śląskiej i w klasie 
A — toczą się jeszcze zacięte boje. W li­
dze śląskiej odbędą się dziś cz tery  spot-

K. S. Dąb gości K. S. „06" Katowice,
przyczem  obie drużyny poszczycić się 
mogą rewelacyjnem i wynikami, jakie o- 
ktatnio uzyskały. A. K. S. Chorzów po 
swojej ostatniej przegranej będzie musiał 
się mocno wysilić, by  pokopać drużynę 
„K oszaraw y1* z  Żyw ca. Pod znakiem za­
pytania stoi również spotkanie pomiędzy 
K. S. „Chorzowem" a „Czarnymi * z Chro- 
paczowa. „Orła*1 czeka ciężka przepraw a 
z benjaminkiem ligi — „Wawelem1* z  No­
wej W si.

W  klasie A kończą się rów nież r o r  
grywki pierw szej serji. W grupie I odbę­
dą się jeszcze następujące spotkania: „So­
fa" Oświęcim — „0611 M ysłowice; grupa 
II: „Policyjny** — „Pogoń*1 Katowice; 
„Stadjon" Mikołów — „Pocztow e P. W . 
Katowice: grupa IV: „Iskra" w ygryw a
w alkow erem  spowodu rozw iązania K. S. 
„O dry11.

O  z n l e s i e n i i  l i g i  i u t w o r z e n i e
S P i ® ? c t a

W  fcrafcorwritWh kołach pUlkairsltolah •wymi­
nięty został p ro jek t reform y system u rozgry­
w ek o m istrzostw o Polski przez zniesienie 
List i stw orzenie 5-chi lite. okręgow ych, a mia­
now icie: I okrąg — Kraików, Śląsk, Bielsko; 
II okrąg  — W arszaw a. Łódź, Kielce; lilii okrąg
  Lwów, Lublin, Przem yśl, S tanisław ów ,
IV okrąg — W in o , B iałystok, W ołyń. ,

N adto p ro jek t ten praprwmfe rocpoczynanłe
m istrzostw  na  Jesieni, a  rozgryw anie finałów 
na wiosnę.

Odnosi się wrażenie, ta  p ro jek t taki nie 
znajdzie żadnego poparcia na walnem zgro­
madzeniu PZPN., reforma systemu rozgrywek
ligowych obow iązyw ać w inna przez  ikiilika lait.

Ha ringach bokserskich- klaska
3. M . 09. —  €rme£ón> 7 : 3  110: ©>

J - K „  

lift
a  k r o m c z y N s k i
^ O Z N a A, Ś W .  M A R C I N  47

m ie s ię c z n ie .
P ro s p e k ty  I c en n ik i 

g ra iie

s t r z e l e c k i ®
»  m ś s t r te s f B f f ©  Ż y w c a

S, Zywsa na Strzelnicy m ałokalibrow e] Z. 
kje^*?yły. się indywidualne zaw ody strzelec- 

m istrzostw o m iasta Żywca, zorganizo- 
V j. Przez Koirn. P cw . Związku Strzeleckiego 
''v,ią j,rVcu. W ynik! tych zaw odów  praedsta-

Pl następująco: 
f ^ z e  m iejsce zdobył S tanisław  Wie- 

jji ^60 pilot, (na 300). 2) Ludwik Kruip-
ri'&sr pklt- 3) Jakóib Jeziorski 246 pkt. 4) mjr. 

y H T  242 pkit. 5) Jan Koimmiecki 241 pkt.
ni,tlryk Sikorski 241 pkt. 7) Adam Saipeta 

^ a$łn, Józef Friedrich 236 pkt. 9) Jan 
234 p k t  10) Antonina Heohelska

,-) o- ■ U ) W incenty M atlakiewicz 231 pkt. 
li?4silf?'°ł r  Żyta 229 pkt. 13) W ładysław  \i io -  
•JQ A 227 Pkt. 14) dr. W ojciech Gruszecka

Znaj.  I®) Edward Działo 203 p.kt. 16) Jan 
nltt. i^Pwiicz 194 pikt, 17) Jań  Szybisty  187 
Iftijs, '  Edw ard Mtedońskf 186 piat. 19) T a- 

,P anko 186 pkt. 20) Stanisław a Obtwlo- 
77 pkt. i 21) W ładysław  Łaciak 173 p.

Do niebyw ałych zajść doszło w ub. 
piątek w O rzegow ie podczas meczu bo­
kserskiego IKB. Świętochłowice i miej­
scowym K. S. „27". Mecz miał dla święto- 
th ło w iczan  doniosłe znaczenie, bowiem, 
chcąc zdobyć m istrzostw o Śląska, musie­
li oni mecz bezw zględnie w ygrać. Natu­
ralnie orzegowianie nie chcieli ulec, dla­
tego też atm osfera w śród publiczności by* 
ia niezw ykle naprężona i musiała się w y­
ładować, co nastąpiło dopiprb w chwili, 
gdy w  w adze średniej zmierzyli, się L r  
zurek I I P iecha przy  stanie 7:3 dla świę- 
tochlowiczan. Na godzinę przed rozpoczę­
ciem walk policja musiała zamknąć salę.

W yniki walk są następujące: W  w a­
dze muszej Brabański (O) zrem isow ał z 
Mrozkiem, aczkolwiek Mrozek miał walkę 
w ygraną. W  wadze koguciej Jarząbek po 
zaciętej i emocjonującej w alce pokonał 
Lizurka II na pkt. Nawa pokonał w drą­
giem starciu przez k. o. Beblika. Pubhcz-

ip a r f  p a  ito s? tu
BYTOMSCY HOKEIŚCI 

Dzfś na tarza  łyżw iarskim  w Katowicach
odbędzie się ciekaw y mecz hokejow y, pomię­
dzy rep rezen tacją  Bytomia, w  sk ład  które] 
w chodzą hokeiści „09“ Bytom, a reprezen ta­
cją W arszaw y. Początek  o godz. 12—tej.

P ow yższe spotkanie zapow iada się cieka­
wie, albowiem w reprezenitaedi w arszaw skiej 
g rać będzie szereg czołow ych hokeistów  pol- 
akićh, zgrupow anych ostatnio w obozie tre- 
mtngmyym w Katowicach.

SPOTKANIA TOWAJRIYSKIE 
KS. „I>iana“ Katowice — L F. C. Katowi­

ce. Na boisku KS. „Diany11 w  Katowicach 
(P ark  Kościuszki). Deiś o godz. 14-tej odbędą 
się pomiędzy wymienionemii drużynam i zaw o- 

. .dy pitka,nskie o  aharatoterae .przyjacielwkiim.
T. S. „Ś ląsk11 Kończyce — KS. „H aller" 

Kochłowice. Dziś spotkają się pow yższe ze­
społy w  zaw odach tow arzyskich na boisku w  
Kończycach. KS. „Haller", będąc mistrzem  Je­
siennym  B -klasy, będzie musiał dołożyć 
w szystkich sil, by w yjść  ze spotkania honoro­
wo. Początek o godz. 14-tej. P rzedm ecz d ru ­
żyn młodszych.

KS, „Llgocianka" — RS. „Piotrowice'*. P o ­
w yższy mecz odbędzie się dziś na boisku w 
Piotrow icach. Budzi on wielkie zainteresow a­
nie. Początek o ogdz. 13.30. P rzedm ecz drużyn 
juniorów  i rezerw y.

KS. „Wyzwoieuite11 — KS. „Brynlca" Ka­
mień. Diziś gości u siebie KiS. „Brynica" silny

ność zachowywała się po tej walce nie­
zwykle aw anturniczo i dopiero spotkanie 
B urczyk — Klota (IKB) (ostatni został 
zdyskwalifikowany) uspakaja na chwilę 
publiczność. HHe skolei zw ycięstw o przez 
k. o. św ierka , jakie uzyskał w spotkaniu 
z Nitą (O) przyjęte zostało grobowem  mil­
czeniem. Podniecenie w zrosło znów pod­
czas walki Llzurek — Piecha (IKB). Obaj 
stoczyli raczej walkę zapaśniczą i na nic' 
nie zdały  się naw et napomnienia sędzię- 
go ringowego, który, chcąc zdyskwalifiko­
wać Lizurka, spotkał się z niebyw ałym  
protestem  i w rzaskiem  widowni. Lizurek 
zam ierzył ślę nawet na sędziego. Podob­
ne zajście zmusiło kolegium sędziowskie 
do przerw ania zawodów.

P ow yższym  meczem zajmie *ie dzi­
siejsze posiedzenie W ydziału Sportow ego 
OZB., które zbada tło zajścia w Orzego­
wie, a winni zostaną pociągnięci do suro­
w ej odpowiedzialności.

zespół „Wyzwodetiia" z Łagiewnik. Zawody 
zapow iadają się Interesująco, gdyż zesipót go­
spodarzy znajduj# sdę obecnie w  dobrej for­
mie.

K. S. M, Świętochłowice — KS. „Płasł1* Za­
brze. Dziś na boAskiu K. S. M. Św iętochłowice 
odbędą’ się zaw ody pitki nożnej pomiędzy K, 
S. M. Św iętochłowice 1 polskim klubem apor­
tow ym  ze  Ś ląska Opolskiego „Pias;tem“ z Za­
brza. Mecz ten Jest pierw szem  nawiązaniem  
stommków aportowych między terni drużyna­
mi. Początek zaw odów  O godz, 13,30.

DRUKARSKI K. S. „TYPOGRAFJA" —  RKS.
„FRYZJERSKI" 

na boiska K. S. „Rozwój" przy ul. Mlkołowskiej
W  niedzielę, dnia 25 bm. 0 godz. 14-tej od­

będzie się pomiędzy wyżej wymienionemi dru­
żynami mecz piłkarski o mistrzostwo. Zazna-- 
czyć należy, że wspomniane drużyny spotkają 
się po raz pierwszy, drużyna zaś drukarska jest 
drużyną młodą, jednak ostatnie mecze Wyka­
zały jej dobrą formę, to też sipotkanie to  budzi 
zainteresowanie, która drużyna wyjdzie zwy­
cięsko, tembardziej, że drużyna f-yzjerów iest 
technicznie doskonalą.

Sport w DąHrowsMf®
Zaprawa zimowa w Sosnowcu. Sekcja lek­

koatletyczna Strzeleckiego K. S. w „Sosnowcu 
komunikuje, że zapraw a zimowa o&bywa się 
w ali seminarium męskiego we wtorki i 
czwartki — panie od godz. 18—19 i panowie

Z  k lu bu  sp o rto w e g ó  
„Piotrowice Sl.“

W  oł>. nle>d®(eilę Klub Sp-onto-wy Rlotrorwtot flfhctrods® 
woczystoAć ipoiŚMalęceiila własnozo bolika, ijH>tO'ż4)fi>biBo okio- 
lo Proitro:w.IolcI«j Fabryki Maszyn.

Prizy budowla b>o4s.ka t>r«oowa41 dlonkorw k klubu 4  
wielldim xa<palem i beziuteresownla. Dzięki t©mu dokoo«p 
no w tak krótkim czasie otwarahi. O zodi. 4 rano przy 
dźwiękach orfkiestry zbierali członkowie iKl-ubu I de­
legacje miejscowych -towarzystw kolo lokalu klubowego, 
e-kąd o godz. 9 -wyruszył -pochód na boisko,, gdz^e przy- 
byH również ks. proboszcz <łr. Miuiża. starosta powiatu 
Pszczyńskiego, główny komendant Policji W olew. Sl. p. 
inspektor Źóltaszek, Jako prezes ś l. O. 2 . P . N., oraz na­
czelnik gminy p. G rzb ida  i ieni.

Uroczystość rozpoczęła d ę  fprzecięcJem srst<?*( * k ra­
my iprzez i>. starostę, poczem ks. proboa.zc* dokonał po­
święcenia boiska i wygłosił okolicznościowe przemówie­
nie. Skolei przemawiali p. s tarosta, oraz prezes Si. O. 2 . 
P. N. ,p. Jmsipekior Żółtaszek. Po nabożeństwie < p.r®erwi« 
ob-i-adowej roz-począł się na boisku program aportowy. O 
godz. 1,2,30 odbyły się zawody w  piłkę tfożna starszych 
panów Fiotrowdc i Klobu sportowego ,„Rozwój", zakoń­
czone wynikiem 4 -.0 na korzyść Piotrow ic, poczem o go­
dzinie 1-4 rozegrano mecz o mistrzostwo B Ligi pomiędzy 
pierwszą drużyną P iotrow ic i  K. S. „Rozwój" Katowic#. 
I 4o spotkanie wygraTy PlotrowJce w stosunku 4: U *sa- 
da^dając się tem samem na plerwszem  miejscu tttbeJJ M  
grupy.

Podaż as zawodów Jjaw t! #1# m  bołstoi bezrobotny
Tron-cek z .^Sdedmśn G roazy". którego zdemaskował «by- 
watel pJotrowJcki Ambroży Janodha, zdobywając m r # *  
dę *w wysokości 10 *1.

K. S, Piotrow ice powrutetr}#,, poc*ąw«zy od nieddóK 
•  frudbda b f-, przeciwników do zawodów p rzy jadel- 
#Wch Zgłoszenia należy kierować na ad rts  Jan Kcsriar- 
czyk, nwoaetelk apoftn w Piotrowicach, td. M łyńska.

Żądajcie wszędzie chodników

Jalaleum 11
Cena 50 gr. za 1 m. długości 

Z e  s ^ © r ! n  f © k o S m k z e g o
b o  Ś l ą s k a

BI tm . m etą •  mhtr*o®*w« i i .  R. K. O .i RKB. 
HalduIU — Ncjlrród ChonAw w HaWukaAti, RKS. T. U. R. 
S z o p lta c .  — T. U. R. Mysłowice w Szotpletrioach, RKS. 
Naprzód RozdzleA — PrzyszloiC  Dób w Rożdzleniu. RKS. 
S ili O Ikow Im  — RKS. Wolonść K»t. III. w Olszowca, 
O. K. 8 . Typoor»Il, K atow ic, — FryzJertH  Katowic*. N« 
boiska K9. RozwAł w Katowicach.

Polski Robotniczy KI. Sp. M lkatcryc* (9l. OpotokO 
pokonał R. K. S. Jedność Chorzów U 1:1 (2:2). Zawody 
przyjacielskie na boiska K. S. Amatorstolozo w  C horio- 
w(e zakończyły aśę zaslttionem zwycięstwem *oścś, którzy 
okazaM SI, zespołem lepszym technicznie I przewyższaK 
tospodarzy startem  do Ol Hol. Drużyna Mtkulczyc z po­
wodu kontuzji yracza. rra la  praw ie przez cały ozae W 
10-tkę, Jednak miała atala p rze w al,. Wyróś.ni'i s t, bram ­
karz. środkowy pomocnJk I napaś m li ores obal akrzydto- 
wł. W Jednotct tedynl, środkowy pomocnik. *u:omta*ł 
zewjodla całkowicie obrona. Sedmta Iwan bezwaraymy.

Robotniczy Kl. Sp. Zagłębia (Debr. OAmtczz) fo ic t a 
ri*Ue polska d rużyn, robotnicza a Zabrze. Ruchliwy za­
rząd Zaziębia zakontraktował do Wobi, aa aadchodzaoą 
ntedzlel,. t. I. 29 bm. polska robotnicza ptlkarek* druży­
nę z  Zabrza, która należy do czotowycb zespołów poi- 
tklch w Niemczech. Spotkanie to budzą duże zaintcresd- 
w ta e  wśród szerokich rzesz zpoztowców Zatflcbla Da- 
browaUekC.

śląsk i Rob. Sportowy Komitet Okręgowy zwtócM
za pośredmlotwem ambasady sowśeckltl w W srazawie do 
Zwlasku Sporitu Sowieckiego o rozegraol, apotkaó z dru- 
łyziainl sepadnlków oraz bokserów s t  Śląsku, nsyskuląd 
przedtem ngod, Centra* Z. R. S. S.

od 19—20. Zaprawę prowadzi kapitan drożyny
Mirosław Zieliński

Turniej ping-pong w  Mślowlcach. W Spółdz.
Kole Oświat, w Milowicach rozegramy został 
turniej w ping-pong, cieszący się dużem powo­
dzeniem. Po zaciętych walkach pierwsze miej­
sce zdobył T. Frej, drugie J. Czewczyk, trzeci* 
Eug. Zioła.

Hakoah —  Zagłębianka. Dziś na boisku
Zagłębiania w Będzinie rozegrany zostanie 
mec2  koleżeński w pitkę nożną pomiędzy go­
spodarzami a Hakoabem.

„Promień" Chorzów na Piaikach. 25 bm.
o godz. 14,30 na Piaskach odbędzie się cieka­
we spotkanie w  ping-pong pomiędzy świet­
nym zespołem Kat. Stów. Ml. „Promień" z Cho­
rzow a a K. S. M. Piaski. Sensację stanowi 
s ta rt m istrza pimg-pongowego Śląska, Stolar­
czyka.

Bieg myśliwski w Zagłębia. 25 bm. Klub 
Jeździecki Zagłębia Dąbr. urządza biegi myś­
liwskie z udziałem pp. oficerów 23 p. a. 1„ 
ieźdców cywilnych ze Śląska i członków klubu. 
Bieg rozpocznie się rano przy moście obok 
Radochy w Sosnowcu, a zakończenie biegu na­
stąpi na koi. Niemce. Z uwagi n« mało popu­
larny W Zagiębiu sport jazdy konnej, bietr ten 
m a ogromne znaczenie propagandow e
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N E B I E
w firmie A .  P r x ^ ! T ® W S i f B
CHORZÓW I (d. Król. Huta), D w orcow a 4 
Najniższe ceny. —  Najmiększy wybór. — 
Dogodne warunki. —  D ostaw a bezpłatna 
na cały O. Śląsk. — Przy kupnie koszty 

kolejowe zwracam .

Maluj dom i sprzęty 
zanim będzie zo późma
farba na cokół . . . . kg. ł.50— 1.80
farba lakowa do gruntowania . kg. 2.50
farba biała do gruntowania . . „  2.50
lakier do p o d ł ó g .................................. . 4.—
lakiery kolorowe do mebli kuch. . „ 4.—
lakier emaljowy biały . „  4.—
Pokost-Rapid, w ysycha w  6 godz. „  1,40 
pokost lniany, cena dzienna 
kreda szlamowa 3 korony $ , „ 0.09
kreda szlamowa 2 korony > . „ 0.07
klej roślinny, suchy y, kg. paczka 1.00 
pasta  do podłóg jasna i kolorowa „ 2.50

Droaerfa H T l  HELLER
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a.

Teł. 30614. Założono 1897.
Składu farb jako filję w  Mysłowicach 

nie posiadam.

Dom towarowy CZESŁAW BEYGA Rybnlh.
Poleca na sezon zimowy: konfekcję damską i męską, puloweiy damskie

męskie i dziecięce, materały jedwabne na suknie i bluzki, jedwabną bieliznę 
damską, trykotaże, fartuchy, inlet, poszwy, flanele, brany, dywany, chodniki, 
koce, kapy, ka relusze damskie i męskie, czapki, garnitury ślizgawkowe, szale, 
apaszki damskie i męskie, koszule wierzchnie, krawaty, skarpetki i chusteczki.
N i e b y w a ł y  w y b 6 p w pończochach, skarpetkach damskich i dziecięcych. 
N o w o s a w r o w a tó s o n y  dział materjałów męskich ubraniowych i płaszczo­
wych. —W i e l k i  w y b ó r  wszelkich włóczek, nici C.M.S. i D.M C. w wszy­
stkich gatunkach i kolorach,

Rzetelna O bsługa ITskie Ceny

KU CZCI I PRAWDZIE. Pierwsze
Stowarzyszenie Zawodowych Metapsycn 
w  Katowicach zawiadamia, że nieuczciwa ^  
k urenę ja rozsiewa* nieprawdziwe wiaidom 
jakoby rzekomo W iima Turay, znane 
jest żydówką. Związek zawiadam ia czy] 
■ków „Siedmiu Groszy", że te w ia d o m o ś c i  
są prawdziwe. Wilma. T uray jest urodzoną 
tolicziką. N iejednokrotnie'zasłynęło im ię JeJ 
jedno z najsłynniejszych medjów c a '  -*
toicziką. N iejednokrotnie'zasłynęło im ię JeJ 
jedno z najsłynniejszych medjów na < ,,,
świe-cie. Wilma T uray jest uznana przez s 
lekarski. Niema cma.hic wspólnego z wroz 
stwem . Sekretarz Związiku W acław  Zagie13 
astrolog, ul. P lebiscytowa 4, m. 8.

V?
respondencji w obu językach, a  'znajdziesz

e, P lebiscytowa 4, m. 4. .

UCZ SIĘ STENOORAFJI, maszynopisana, * 
respondencji w  lowwirewłi * nnaidizjesz L a 
sadę. Katowice,

M e b l e
pierwszorzędne po niskich cenach p o l e c a  

FABRYCZNY SKŁAD MEBLI

C h o r z ó w  I, ul. Wolności 38. 
S i e m i a n o w i c e ,  ul. Bytomska Nr. 25.

| | j §  C & ł & s K m n i a

l H U E 8 £ M r E * w n e l^  rwj2a| ||i najnow­
szy fason s p r z e d a j e  
o k a z y j n i e  po n i c -  

firma b y w a ł y c h  cenach

T A 1 I  l i l i i
Katowice ni. N. Piłsudskiego Nr. SI.

(obok Starostwa) tel. 338-07 
 Dostawa na miejsce b e z p ła tn ie .-------

ŻNA/Z JAKIE ZALETY" DAJE 

RYTti/ ZIÓŁKOWY ;
ANTY/E PT KO/M 

W ^ E A L N Y /R O D E K  DOMOWY 

|  UŻYWANY PRZEZ MIIJONY LUDZI

Jedyni Wytwoiwy Auhemja My/ łowke.GJ
i* 1 L < 1 4 ' 1 r

Relormacliie n  ZaloniiiH
z n a n e  o d  1602 ro k n .

R e g u l u j ą  ż o ł ą d e k ,  chroni ą  
od r e u m a t y z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej o t y ł o i c i ,  
a r t r e t y s m u ,  uderzeń k r w i
do g l O W y ,  uśmierzają l l  ® WIO* 
r O iC ty , czyszczą krew i przy skło- 
nołciach do obstrukcji są łagodnym
ś r o d k i e m  p r m z f ś m a j ą c y m .  '

Utycie 1 do 2 pigu.ek na noc. 
i ą d i t  s  Z a k o n n ik ie m .

PI E 11 £ E
Posiadam y na składzie w wielkim wybo­
rze iak : sypialki, jadalki, meble kuchenne 
t pojedyńcze. — Ceny niskie. — Sypialka 

jn i  od zł. 345.
U .  I £ » s © i » w « l ® I

talów I. (KrćS. fiute), Sipitolna 4. lei 407-84 
D ostaw a bezp ła tna na cały  G órny Śląsk.

W U e t o l e  F § < e ! » ® < e
Sypialnie dębow e . • . od zł. 300,—
Sypialnie mahoniowe, orzech, od zł. 600.—
K u c h n i e .........................................od zł. 100 ,-

poleca Jedynie MAGAZYN MEBLI 
R. JACOBER.

KATOWICE, uL Piłsudskiego Nr- 18. 
vls a vis kościoła ewangelickiego. 

D ostawa bezpłatna na cały  G órny Śląsk 
W  soboty sklep zaimiknięty.

mim osich
Czyścimy, odparow ujem y I pierzemy 

pierze wszelkiego gatunku, tanio i szybko. 
Dla potrzeb domowych ewenit. na poczeka­
niu.

Równocześnie polecamy po cenach fa­
brycznych pierze i puch z naszego bogato 
zaopatrzonego składu fabrycznego.

„ P  C N N A “
Pierw sza Gómśl. Fabryka Pierza sp. z. o. o. 
w  Chorzowie II., (Król. H uta), ul. Bytom­

ska nr. 34. Telefon nr. 40-294

NAJTAŃSZE Ź f U t a  ZAKUPU MASZY® t y l k o  z a  Z l .  2 0 0 .
Nowe gw arantow ane m aszyny do szycia i haftu syst. „Singera”, nożne, 
pierwszorzędnej jakości, opatrzone w meble luksusowe oraz podstawy 
na łożyskach kulkowych. W ysyłka i dostawy na koszt firmy po otrzy­
maniu zadatku zł. 25.—. Reszta za zaliczeniem. Do każdej maszyny 
załączamy bezpłatnie trzy  aparaty : do haftu, mereżki i cerowania.
Wszelkiemi informacjami i bezpłatnemi cennikami służy na żądanie 
pierwsze źródło krajowe Polska Spółka Masz. „DOBROMASZYN" 

W arszaw a, Chmielna Nr. 32 — B.
Za dobroć maszyny 20-letnia gw arancja. O trzymujemy moc listów 
dziękczynnych.

TANIO WYPOŻYCZAM smokingi, fraki i kost- 
jumy teatralne. Katowice, ul. Staw ow a 16,'
mieszkanie 8.

MASZYNY do pisania, wszelkie systemy, tanio 
sprzedam. Katowice, Staw ow a 3. „Remont".

SINGERA maszyny do szycia, mereżkarki oka­
zyjnie tanio sprzeda: Katowice, Gliwicka 24a.

1108

MEBLE!!! NA GWIAZDKĘ —  PODARUNKI!!!
Pomimo naszych niskich cen otrzym a każdy 
kupujący u nas urządzenie pokojowe, ładny po­
darek. Sypialnie dębowe od 300 zł., sypialnie 
orzechowe i mahoniowe od 600 zł., kompletne 
jadalnie 750 zł., kuchnie od 110 zł. Pozatem 
olbrzymi w ybór w  jadalniach, sypialniach, ga­
binetach o szlachetnych fomierach oraz poje­
dyncze łóżka, szafy, krzesła po najniższych ce­
nach. Najtańsze źródło  Mgbli, Katowice, tylko 
ul. Starow iejska 3. D ostaw a bezpłatnie.!

DO INSTYTUTU GRAFOLOGICZNEGO TU- 
RAY-KARTEN W  KATOWICACH, ul. Kocha-
nowskiego 11, III p. Kochani pań9two! Ser­
decznie dziękuje za W aszą cudowną pomoc, 
udzieloną mi w  moich krytycznych chwilach i 
w  moim złym stanie. W yratowaliście mnie z 
ciężkiej sytuacji. Ze szczerem sumieniem mogę 
Państw o Turay-K arten każdemu polecić. Wil­
helm żdeiałek, Szarlocimiec, Chorzowska 13.

PIANINO, sypialnia, biała, b a rd zo ' tanio sprze­
dam. Chorzów I, Staw ow a 10, part. 1154

ZOBACZ, CO CI GOTUJE TW ÓJ LOS! Czytel- 
nikom „Siedmiu Groszy" wykonuję za przysła­
niem zł. 1,50 w  znaczkach pocztowych, horos­
kop na 3 lata, na zasadach obliczeń astrolo­
gicznych ze wskazówkami postępowania w  ży­
ciu, miłości, handlu i grze w loterji. Napisz 
Tw oje imię, nazwisko, rok, miesiąc, dzień i 
miejsce urodzenia. Miss M arta Filipczak, Ka­
towice, Kochanowskiego 14. Dyplom, jasno­
widząca ohiromantka i astrologimi, udziela 

wszelkich porad życiowych na miejscu. 4358d

ŁUPIEŻ, siwiznę, piegi, w ągry, pryszcze, lisza­
je, usuw a i wywołuje porost włosów mydło 
„W ygoda". Do nabycia Katowice, M arjacka 24. 
_________________________________________ 436ld

POSZUKUJEMY kilku wymownych panów  z 
dobrą prezencją. Zarobek miesięczny 350 zł. 
Zgłoszenia z dowodami w poniedziałek od 
10— 12. Sosnowiec, Hotel „W iktorja". 4365d

NA GWIAZDKĘ 35~PR0C. TANIEJ. Tapcza- 
ny, kanapa-łóżko, leżanki, m aterace itp. sprze­
daje Zakład TapŁcersko-Dekoracyjmy „Pomysł", 
Katowice, Opolska 3. 4364d

DOM piętrowy sprzedam. Ochojec, Borowa 12, 
Kusiorowsiki. 4356d

HARMONJE, accordjony chrom atyczne, dw óch- 
rzędówki, heligocki, bandónium, fisharmonium. 
Reparacje, przybory. Sosnowiec, 1-go M aja 13, 
Rutkowski. 4347d

NOWY BUDYNEK, 10 ubiikacyj, w  pobliżu 
przystanku autobusow ego w Mikołowie z po­
wodu wyjazdu sprzedam. Zgłoszenia do „Sied­
miu Groszy" pod nr. 4331 d.

MASZYNY Singera od 50 zł. Nowe maszyny 
od 180 zt. Gabinetowe od 220 zł. Maszyny 
krawieckie i szewskie tanio sprzedaje. Kato­
wice, Zabrska 9, parter praw o, przy konsula­
cie niemieckim. 4352d

POSZUKUJĘ 3 —5.000 zł. na pierwszą HśpojeJ# 
Zgłoszenia „Polonia" Rybnik pod „Hipot^gO

MOTOCYKL, używany, 350 ccm. hub 500 d #
■ kupię. Oferty do „Siedmiu Groszy" pod „A. ^

BUDOWISKO, 800 m», w  dobrem położeniu * 
Ornontowicach, niedaleko dworca w Orz6® 
za 1.600 zł. do sprzedania. Skowronek 
ksymiljan, kupiec, Knurów.

DO ODLEWNI METALI (bronz, nikiel 
potrzebny brygadzista wykwalifikowany, jL, 
flektujemy tylko na pierwszorzędną siłę. 
ferencje i długoletnia praktyka wymag®% 
Zgłoszenia piśmienne do Administracji „Siediri 
Groszy" pod n r . '1161.  „

EMERYT, lab 58, wdowiec, zapozna się ze 
szą panną lub w dową bezdzietną w celu ^  
trymonjalnym . Oferty wraz z fotografj? 
„Siedmiu Groszy" pod „Ożenek". ____ ^

DUŻO PIENIĘDZY .OSZCZĘDZICIE!!! S p ^
dajem y prawie za bezcen: nowe, mało uży" ’ 
ne sypialnie, jadalnie, gabinety męskie, garn, 
tiiry klubowe, kuchnie, pojedyńcze meble, urt", 
dzenia biurowe, pianina, aparaty radjowe, y .  
szyny do pisania i szycia, oraz wszelkie UJy. 
przedmioty. Dom Okazyjnych Mebli, KatoW*? 
M arszalka Piłsudskiego 40. Tel. 30859. Z"'! 
dzenie bez przym usu kupna! 11

OŚWIADCZENIE. W skutek skierowanych 
nas zażaleń jesteśm y spowodowani p u b lik 1 
oświadczyć, że za działalność i metody 
gandow e różnego rodzaju kaba'arek, wróżb1 
rek itd. obojga płci, nie ponosimy żadnej odP”j 
wiedzialność. Związek nasz łączy scereg 
oddaw na znanych z pracy na polu nauk i ** . 
świadczeń metapsychicznych. Nie uznaj®'1; 
żadnych tytułów, nadaw anych przez anoni"1 
we lub zgoła nieistniejące instytutu nauko'*' ’ 
a  „dyplomy" i oznaczenia tych zagraniczny*-.] 
rzekomych instytutów  ('które w ystaw iają K® . 
demu abonentowi ięh książek i' broszur nr i  
naukowych) nie przew yższają naszem zdan'e ,< 
wartości „orderów  kotylionowych", „eg:psWc: 
i „chaldejskich" horoskopów, nabytych w 
garniach za grosze. Nasi członkowie tego K  
sprzedają, and nie podszyw ają się pod 1 j  
autorów. Kto idzie na lep krzyeząco-szun1!1̂  
reklamy, pod którą nić więcej się nie kryje, j „ 
zwyczajne spryciarstw o, jarm arczne wróżb'9., 
stwo, musi sarn sobie skutki przypisać. 
sze Polskie Stowarzyszenie Zawodowych 
psychiików w Katowicach. Prezes: J. Kart 
grafolog. Sekretarz: W acław  Zagierski, a s"  
log, Katowice, ul. Plebiscytowa 4, m. 8.

PoznafisKa Rfema ifeaźowa
■ dnia 24 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznad.

Żyto cena -tranzakcyina tranz. 18 ton 14. Owte* 
tranzakcytna tranz.' 30 ton 13, Siemię lniane 4 3  —45. 
ta notowań te z  znrlany. Usposobienie spokojne.

Traiazakcle na odmiennych iriirunkach; Zyta 19*
pszenicy 205 ton, mato żytnie! 240,6 tony, maki
38,5 tony. o irąb żytnich 334,25 t„  otrąb nnych - 
tony, o w sa132,5 tomy,* ję^rndenfa 290 tom, eroebm 
26 ton, rzepaku 33 tony, nzepiku 47,9 tony, tlomleola ^  u
nego 10 tom. gorczycy 7,5 tony, złemailaków f a b r y ^ ^ ,
1*80, 1)001, płatków dcnrnilaczsDaych 20 tom. makuchu ^  -
nago 100,3 tomy, rzepakowego 4,3 U •lonecznŁko^
41 ̂ 5 tomy.

MBm m

Przygody bezrobotnego Froncka

l - P I S P P H i

i P

Lecz gdy ujrzał go policjant, 
myśli — aha, mam już ptaszka, 
teraz już m i nie ucieknie — 
ująć? —  dla mnie to  igraszka,

Biegnie więc stróż bezpieczeństwa, 
Froncek przed nim mknie jak strzał. 
Dudnią kroki po ulicy, 
tupu-cupu, hala-drala-

Gdzież ten rzezimieszek biegnie?!? 
Pan policjant tem się głowi.
Lecz cichutko — bo u c e lu -------
w krótce się’ wszystkiego dow ie

Gdy się .zwiady wyczerpały, 
obu — ciepło, że aż milo.
T ak ku obupólnej zgodzie 
wszystko "dobrze się skończyło.

Ciąg dalsz, nasiąP^
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N a roli § w ogrodzie
Każdego miłośnika kwiatów, ogrod­

nika i rolnika, zajmował zapewne nieraz 
Problemat: czy rośliny śpią? Na to py­
tanie nie data dotychczas nauka zada­
walającej odpowiedzi. W każdym  razie 
Iest rzeczą pewną, że rośliny zapadają 
^  pewien stan odpoczynku, który jest 
Podobny do snu. Dotychczas jednak cel 
tego odpoczynku nie jest dokładnie wy­
jaśniony.

L i n n e. znany szwedzki przyrodnik, 
Pierwszy zwrócił uwagę na „ s e n “ roślin. 
Jak przy wszystkich wielkich odkryciach, 
tak i tutaj przypadek był bardzo pomoc­
nym.

W jednym z domków doświadczal­
nych, jakie posiadał Linne w Upsali, znaj­
dował się m. in. lotos, któremu uczony 
Poświęcał wiele uwagi. Pewnego wieczo­
ru botanik zauważył ku swemu zdumie­
niu, że wszystkie kwiaty lotosu, jakby 
Cudem zniknęły. Linne sądził, że ktoś je  
Poobrywał. Kiedy jednak następnego dnia 
tvraz ze swoim asystentem  zbliży! się do 
rośliny, to zauważył, że wszystkie kwie­
cia były znowu widoczne. P rzez wiele 
Wieczorów obserwował Linne to niezwykle

Gzy ro&Ciny
nia“. Pozostaje ro w związku z zależno­
ścią kwiecia od owadów. W iadomo bo­
wiem, że między owadami znajdują się 
takie, które tylko w nocy wybierają się 
na poszukiwanie miodu. Natomiast owa­
dy służą roślinom do roznoszenia ich 
pyłku, a więc rozmnażania. Są zatem 
rośliny, które kwitną tylko w nocy. Jest 
ich około 160 gatunków, szczególnie w 
Am eryce i krajach tropikalnych. Najsłyn­
niejszą wśród nich jest „królowa nocy" 
(Cereus, grandiflorus), k tóra kwitnie tyl­
ko jedną noc. Rośnie ona w Ameryce i w 
noc jej kwitnienia otaczają ją chm ary # 
ciem. Kielich tej rośliny otwiera się Jo- ' 
kładnie o północy. Następnego dnia całe 
jej piękno znika.

Co Jest istotą „s n u“ roślin, tego do­
kładnie powiedzieć dzisiaj nie można. Jest 
to jednak z wielkich tajem nic natury.

d n i e m

nocą

J a k  p cze ch o w yw a ć  iw iz ą n ą
w  z im ie

W słońcu I w nocy—

dla niego zjawisko ł przekonał się, że 
'otos posiada zdolność całkowitej prze­
miany wraz z zapadnięciem wieczoru tak,

jego kwiecia nie można poznać. Kie­
lichy kwiatów ściągają się i ukryw ają.

Dlaczego to czynią?
Linne nie znalazł odpowiedzi na to py­

kanie. Zarówno on, jak i inni botanicy, 
którzy obserwowali rośliny w okresie ich 
»>s n u“, przypuszczał, że jest to zjawi­
sko podobne, jak przy śnie zwierząt, a 
lego celem jest ochrona przed zimnem i 
^ilgocią. I istotnie możnaby tak sądzić, 
jeśli idzie o nasze północne okolice. Ale 
kwiaty śpią także na południu, we W ło­
szech, w Północnej Afryce, w M eksyku 
°aprzykład, chociaż tam niema ani zimna 
ani wilgoci. P rzyczyną, dla której kwia­
ty śp;ą również w cieptych okolicach, 
może być tylko potrzeba odpoczynku po 
hracy dma. Jak zaznaczyliśm y, problem 
len nie został dotychczas dokładnie wy­
ś n io n y .

Jest rzeczą znaną, że rośliny podczas 
dnia. pod wpływem słońca, w ydychają 
Hen, a absorbują kwas węglowy. W 
c?asie nocy czynność ta ustaje, chociaż 
Hie zupełnie. Również w okresie odpo­
czynku rośliny oddychają, lecz w sposób 
"ardzo nieznaczny. N atom iast rośliny 
r 0 s n ą w nocy.
, Chociaż jest rzeczą pewną, że w szyst­
kie rośliny „ś p i ą“, to jednak nie w szyst­
kie czynią to w nocy. Są takie, dla któ- 
rVch noc jest właśnie okresem „czuwa-

G zy truskawki cfbronie 
przed zimnem?

Czy truskawki należy okryw ać na zi- 
JHę słomą, nawozem, względnie chru­
stem, czy też pozostawiać je nieokryte, 
*.° jest kwestia sporna, co do której ho- 
p°wcy truskawek nie mogą się zgodzić. 
N,dy komuś truskawki wym arzną, ten go­
jów jest przysiąc, że w ym agają one sta- 
"Owczo okrycia na zimę; kto jednak 
P r*ekona się. że jego truskawki zostały 

ciepłem przykryciem  zniszczone 
Przez pasorzyty, ten staje sie przeciwni- 

lem ochrony ich przed zimnem.
„ .  W istocie też. w niektórych okolicach.

P a n u je  sroga i wczesna zima, tru- 
, Kawki nie w ym arzają mimo braku o- 
„ rytea. Często zależy to od klimatycz- 

jtoh w ła ś c iw o ś c i ,  a często od rodzaju 
1*% . Na g le b ie  w i lg o tn e j '  przykrycie 
w y d a je  się b a r d z ie j  k o n ie c z n e ,  n iż  na su -  
t e i W k a ż d y m  razie o ile przykrycie 
„ m sk a w e k  w y d a j e  s ię  być konieczne, to 

m o ż e  ono b y ć  zbyt grube. Za grube 
ęj ^ykr y c ie  p o w o d u je , t e  p o d  n im  groma- 
z f n się szkodniki. Pozatem  m ło d e  pedy 
tyjV| wcześnie w t e d y  wypuszczają na 

°^ię  i mocą zmarznąć.
$v ” odne polecenia jest przykrycie tru- 
»tai k wówczas, gdy ich krzaczki zo- 

* zasadfcone wczesną wiosna.

Nietylko w ytw arzanie jarzyn, a!e ich 
konserw acja, przechow yw anie, szczegól­
nie w zimie, jest spraw ą bardzo ważną 
dla każdego ogrodnika.

P rzy  niewielkich zapasach jarzyn słu­
ży  do tego celu znakomicie sucha, prze­
wiewna i odporna na mróz piwnica, którą 
jest dobrze co roku w ydezyfekow ać świe* 
żem mlekiem wapiennem. P rzy  więk­
szych zapasach, przechow yw ać należy 
jarzyny  w inspektach, względnie w do­
łach, przedew szystkiem  suchych i w y­
kopanych w zacisznym  kącie ogrodu. 
Głębokość ich w ynos:ć powinna od 20 do 
30 cm., a szerokość 1 m. 20 cm. W yrzu­
coną ziemię trzeba ułożyć dookoła dołu 
w formie wału, wysokiego na 30. a sze­
rokiego na 50 cm. Doły przykryw a się 
łiśćmi i słomą. Dobrze jest nad dołami 
ustaw ić daszki z desek lub łat, ukośne, 
aby woda mogła po nich spływ ać. P rzed  
mrozem zabezpiecza się doły przez przy­
krycie ich w arstw ą liścj lub nawozu koń­
skiego, grubości od 10 do 30 cm„ stosow ­
nie do siły mrozu. Boki w ałów , okalają­
cych dół, również przykryw a się liśćmi 
lub nawozem, na grubość od 8 do 10 cm.

Tylko niektóre jarzyny można pozo­
staw ić tam. gdzie rosną. Należą do nich 
szpinak i sałata. P rzy  dużych jednak mro­
zach trzeba i je przykryć, najlepiej ga­
łązkami di zew iglastych.

W arunkiem dobrego przechow yw ania 
jarzyn na zimę jest ich późny zb ór, aby 
należycie dojrzały i zahartow ały  się. 
Zbiór powinien być w ykynany w słonecz­
ne, suche, bezm roźne dnie. bowiem jarzy­
na wilgotna nie konserw uje się dobrze. 
Nie należy przeznaczać do przechowania 
jarzyn niedorozw iniętych i nadpsutych. 
Podczas zimy trzeba w odpowiednia po­
godę w ietrzyć jarzyny, w yrzucać zepsu­
te części oraz pożółkłe liście, a całość 
winna być u trzym yw ana czysto  i schlu­
dnie.

Biała I czerw oną kapustę w ydobyw a 
słę z korzeniami, oczyszcza z ziemi i ob­
ryw a się zew nętrzne liście. W  rowie lub 
inspekcie układa się kapustę główkami 
na dół. jedną koło drugiej, a następnie 
przysypuie się suchą ziemią albo pia­
skiem tak. aby m ektóre głąby były wi­
doczne. łnna metoda, to wydobyw anie 
kapusty z głąbami i układance jei na u-

kos, do w ysokości pół główki, w inspek­
tach lub dołach. Dobrze jest na potrzeby 
pierw szego tygodnia umieścić część ka­
pusty w piwnicy, gdzie przechowuje s'ę 
ją na drew nianych stojakach iub deskach, 
względnie półkach, po usunięciu żółtych 
liści i łodyg.

KalaBory jeszcze nierozw inięte w y­
kopuje się z ziemią, przycina się większe 
liście, zgina się je nad kwiatem i umie­
szcza w piwnicy, w piasku albo torfja- 
stym  rrrule, względnie w inspektach, gdzie 
dochodzą bardzo dobrze, rozw ijające się 
w piękne główki.

Kapusta różow ą (w ypustkow a) może 
zimować w ogrodzie. P rzy  większych 
m rozach dobrze jest ią jednak przenieść 
z ziemią do doliów. inspektów, albo piw­
nicy, stosow nie do ilości. Poleca si» lek­
kie przykrycie dołów i inspektów.

P rzy  kal&repie usuwa się liście i ko­
rzenie, a następnie umieszcza się ją w do­
łach lub inspektach. Mpiejsze ilości mo­
żna przechow yw ać w piwnicy, w piasku, 
względnie w mule torfowym .

P rz y  przezimowaniu selerów  koniecz­
ne jest usunięcie dokładne ich liści. G łów­
ki zbiera się tylko w suche dni. Małe ilo­
ści ułożyć można rzędami w piwnicy, w 
piasku albo mule torfowym . Jedna czw ar­
ta główki winna w ystaw ać ponad piasek, 
względnie muł.

Ja rzy n y  korzenne, jak buraki, rzod­
kiewkę, m archew, pietruszkę, przechow u­
je się w piwnicy, w piasku albo mule tor­
fowym. I tutaj trzeba zaznaczyć, że zbiór 
jarzyn korzennych winien s:ę odbyw ać 
w suche, bezdeszczow e dni, aby wilgoć 
nie dostała się do miejsca ich przecho­
wyw ania.

Dla otrzym ania w  zimie zielonej pie­
truszki, można ją zasadzić w domczce 
lub skrzynce, podlewać i przechow yw ać 
w cieple. W ieksze ilości buraków, pie­
truszki, marchwi i t. p. przechow uje się 
w inspektach iub dolach. gJz e t a .eźy je 
dobrze chronić przed wilgocią i mrozem.

Główną zasadą jest, aby do zimowa­
nia przeznaczać tylko zdrow ą, dobrze 
rozwinięta i przez nawożenie azotem  n ;e 
„podc!ągn:etą" jarzyną. Doświadczenia 
mówią, i e  takie jednostronne nowożenie 
jarzyny czyni ją bardzo nieodporną.

Loki i faliste Kędziory
Ileż uroku i

“  -  młodocianego po­
wabu dodaje twa­
rzy Twej oprawa 
naturalnie falują­
cych się- włosów 
o bujnych lokach. 
Dzięki esencji dla 
włosów „Nimfa" 
przemieniacie w 
krótkim czasie 
włosy W asze w

okazałą pełnię falujących loczków. Wszelka 
ondulacja męcząca i kosztowna, zbyteczna 
— olbrzymia oszczędność czasu i pieniędzy, 
uwolnienie się od niszczących włosy rurek i 
fryzjerskich kosztownych zabiegów. Liczne 
artystki używają esencji „Nimfa" pełne 
słów uznania i pochwal. Pod gw arancją zł.
200,— zwracamy pełną cenę kupna, o ile
niezadowoleni z rezultatów i użvcia esencji 
„Nimfa" zwrócicie pól niezużyte. Cena zł. 1,50, 
3 flaszki zł. 3,—. Proszę o podanie barwy 
włosów. Specjalna oferta. Przy nadesłaniu 
w ciągu 3 dni wycinka niniejszego z zamó­
wieniem otrzymacie jako dodatek bezpłatny 
I flaszkę prawdziwej francuskiej perfumy 
Origan.
Chemiczne Laboratorium Dr. Nic. Kemeny, 

Cieszyn, skrytka pocztowa 100- 1541,

C z e r w o n k a  

i  m ż ą c a
... a świń jest chorobą zaraźliw ą t 

rzadko kiedy uleczalną, bo na HJu zacho­
rowań 9U ginie. Czerw onkę i różycę w y­
wołuje pewien grzybek, znajdujący się w 
miejscach zanieczyszczonych. W iadomo, 
że Świnia nie jest w ybredną w w yborze 
żeru. Pożera, co jej pod ryj wpadnie. 
Lubi tarzać się w miejscach wilgotnych. 
Bakcyle grzybka róźycowego, zawiera* 
jące w sobie jad trupi, przedostaw szy się 
do krw i, w yw ołują ogólne osłabienie i

Wielka nagroda na świata!!!
Darmo ZS.000 kosfjumsiw damskich i 25,909 hosso! sportowych!!

TYLKO ZA ZŁ 11, gr. 20.
wysyłamy: 3 mtr. m aterjalu na ubranie męskie zimowe lub jesienne albo na płaszcz damski 
pełnej podw. szer. 140 cm., ! koszula męska w bardzo dobrym gatunku L. koszula damska 
z dobrego madapolamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów trykotowych pierwszorzędnych L. 
I p. reform damskich, 1 szal męski, wełniany, zimowy, 1 p. ciepłych rękawiczek, I pasek ele­
gancki do spodni z klamrą niklową, I kraw at jedwabny, 1 p. ciepłych pończoch damskich, 
1 p. skarpetek zimowych, 3 chusteczki do nosa i I chustka w ciemne lub jasne kraty.

TYLKO ZA ZŁ. 11, gr. 30 
wysyłamy:, 4 metry m aterjąłu na ładną suknię damską, 1 pulower damski zimowy bardzo 
modny, z ładną tam buracją, ostatni krzyk mody, I chustkę zimową w ładne kolorowe kraty 
jasne lub ciemne, I koszulę dam ską m adapolamową z ładnem wstawieniem „Toledo", I parę 
pantofli damskich (podać rozmiar obuw ia), 1 parę reform trykotowych doskonałych, I parę 
pończoch grubych wełnianych, 1 szal wełniany damski i 3 chusteczki damskie batystow e.

TYLKO ZA ZŁ. 22, gr. 50 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy I. K. Po­
znańskiego Sp. Akc., I parę kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, I pa­
rę dywanów na ścianę w ładne obrazy, 2 prze ścieradła białe i 3 ręczniki białe.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczę nieni pocztowem na listowne zamówienia Płaci 
się przy odbiorze tow aru na poczcie. BEZ RYZYKA! jeżeli tow ar nie podoba się, przyj­
mujemy z powrotem, a pieniądze za rakowy natychmiast zwracamy.

Adresować: Firma „POLSKA POMOC", Łódź 4, G entraia H. Dąbrowskiego 3. UWAGA! 
Oprócz kostiumu damskiego i koszuli męskiej, sportowej, które każdy kupujący otrzyma, do­
dajemy również i to z okazji jubileuszu zupełnie bezpłatnie w anościow e, świąteczne premje, 
a mianowicie futro fokowe damskie, 3 futra męskie, 10 szt. piotna białego, maszynę do 

i  szycia i inne wielce wartościowe rzeczy.

brak apetytu. W  drugim Już dniu po­
jawiają się najpierw na brzuchu a później 
na calem  ciele czerw one plamy, wielkości 
dziesięciozłotówki, siniejące z postępem 
choroby. W skutek wzmagającej się go* 
rączki następuje zapieczenie jelit, Świnia 
nie przyjmuje pokarmu ani napoju, leży 
zakopana w baiłogu podściołki 1... zdy­
cha. Przebieg choroby jest ostry. W 
niektórych w p a d k a c h  następuje zgon w 
24 godzinach, u innych w drugim lub trze­
cim dniu.

C zy są jakie środki zaradcze?
Skoro tylko się spostrzeże, że Świnia 

nie wyżarła podanej karm y, trzeba przy­
puścić. że jest chora i mm pojawią się 
czerw one plamy na brzuchu, dać jej w 
litrze słodkiego mleka kieliszek wysoko- 
procentow ej wódki. Alkohol zabija bak­
cyle grzybka róźycow ego. Lekarstw o 
pow tarza się kilka razy dziennie i jeśli 
chora świma sama mleko wypua. to znak, 
że jest nadzieja w yleczenia. Jeśli zaś 
już tak osłabia, że trzeba jej lekarstw o 
wlewać gw ałtem , to znak. że choroba 
już opanowała cały organizm zw ierzęcia 
i w tedy pozostaje jedyna rada — za­
bicie.

Drugim środkiem  leczniczym  jest 
szczepienie przez w ete iynarza  sze^e* 
pionką przciw różyoow ą, gdy świnie są 
jeszcze zupełnie zdrow e i o chorobie, nikt 
nie słyszał.

Sztuki, zapadłe na różycę, odosabnia- 
my od zdrow ych. Jeśli świma zdechnie 
lub t tż  zostanie zabita. Kiedy choroba o- 
siągneła już najw yższe stadjum, mięso 
takie jest dla ludzi i zw ierząt szkodliwe 
i powinno być zniszczone. Chlewiki, w 
których chore świnie przebyw ały, trzeba 
gruntownie wyczyścić i zdezynfekować. 
Ściany, podłogę a zw łaszcza korytka po 
starannem  w yszorow aniu w rzącą wodą, 
dobrze skropić rozczynem  kreolinow ym  1 
wybielić wapnem. Dopiero po 2—4 ty* 
godniach można znowu w takich chlewi­
kach chow ać świnie.
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Z aczę li się  w y p y ty w a ć  P io tru s ia :
—  C zeg o  sy n u ś  sob ie  ży czy ?  M oże 

ch cesz  ja k ą ś  z a b aw k ę , m oże coś sp e ­
c ja ln ie  d o b re g o  d o  zjedzenia,?

A le  P io tru ś  n a  w sz y s tk o  k iw a ł 
p rz e c z ąc o  g łó w k ą . N ie , on  n ie  chce  
n ic  z ty c h  rzeczy . O n  ch cę  mieć..., 
.Bima.

C o to  je s t B im ?
R o d zice  zap o m n ie li zu p e łn ie  o  ty m  

'sław nym  k o m ik u , k tó re g o  k ie d y ś  z  
sy n k iem  o g ląd a li w  cy rk u .

W re sz c ie  po d łu g ich  p y ta n ia c h  d o ­
m yślili się, o  co P io tru s io w i chodz i. 
O jc iec  za  o s ta tn ie  n iem a l p ien iąd ze  
k u p ił w sp an ia łeg o , o lb rz y m ie g o  p a ja -

f x  o T>siE,
^  ■ C O  F Ą J K Ę

'PALI
Opowiem wam bajeczkę
0 piesku, co palii fajeczkę.
Prżez nos puszczał zręcznie dym, 
budząc podziw czynem tym,
aż wszystkie muchy wkoło 
brzęczały tak wesoło, 
ze śmiechem mówiąc sobie:
„Nawet się nie poskroble, 
gdy któraś z nas go utnie, 
spójrz, jak się patrzy butnie, 
wciąż tylko fajkę pali 
ł wszystkim się tak chwali, 
gdy uda mu się wkońcu, 
dwa kółka puścić w słońcu/*
Bzzzz... Bzzz... Tak muchy brzęczą
1 psa tak długo męczą, 
aż zerwał się zgciewany 
I falkę upuścił z piany.

Ta z brzękiem się rozbiła, 
psa w nogę skaleczyła, 
więc zawył strasznym głosem 
i zaczął wąchać nosem, 
czy da się ją naorawlć.
Ach! Trzeba nową sprawić!
Łzy ciurkiem mu się Seją 
I żegna się z nadzieją 
dostania nowej fajki.

ca, k tó ry  b y ł zu p e łn ie  ta k  s a m o  u b ra ­
n y  ja k  B im . U c ie sz o n y  p rz y n o s i sy n ­
k o w i lalkę.

P io tru ś  p o p a trz a ł  n a  n ią , w z ią ł do  
ręk i, a le  w id ać  by ło , że n ie  sp ra w iła  
m u  o n a  p raw d z iw e j rad o śc i.

-— C zy ci się  n ie  p o d o b a  B im ?
—  D z ięk u ję , ta tu s iu , lalka je s t  

ś l ic z n a !
—  W ię c  czem u ż , P io tru s iu , je s te ś  

zn o w u  ta k i  s m u tn y ?
— B o ja ch cę  p ra w d z iw e g o , ży w e­

g o  B im a, ta k ie g o , ja k ie g o  w id z ia łem  
w  c y rk u !

Z m a rtw ili się  o g ro m n ie  rodzice . 
Jak żeż  tu  zn a leźć  ży w eg o  B im a , a le  
o jc iec  p o s ta n o w ił o d n a leźć  s ła w n e g o  
k o m ik a  i p o p ro s ić  g o  o o d w ied zen ie  
m a łe g o  c h o re g o . M y śla ł, że B im  n ie  
o d m ó w i je g o  p ro śb ie , b o ć  p rzec ież  
s ły sza ł, że cz łow iek  te n  je s t barcjzo d o ­
b ry  i b a rd z o  k o ch a  dzieci.

Z  tru d n o śc ią  o d sz u k a ł sławnego 
k o m ik a , k tó ry  w  m ięd zy czas ie  ju ż  
p rz e s ta ł  w y stę p o w a ć .

Z b ijącem  se rcem  p u k a ł o jc iec  P io ­
tru s ia  do  d rz w i m ie szk an ia  B im a.

P rz y ją ł  g o  s ta rsz y , s iw aw y  p a n  o 
m iły m , ła g o d n y m  w y ra z ie  tw a rz y . 
K ie d y  s tro s k a n y  cz ło w iek  w y p o w ie ­
dz ia ł n ie śm ia ło  sw o ją  w ie lk ą  p ro śb ę , 
B im  zg odził się  n a  n ią  b ez  w a h an ia . ..

Niezwłocznie udali »ię do chorego
P io tru s ia , a le  ch ło p iec  p a trz y ł na ob­
ceg o  p an a  i w id ać  by ło , że n ie  p o zn a ł 
w  nim  s ła w n e g o  k o m ik a .

—  P io tru s iu , n ie p o zn a je sz  mnie?
P rz e c ie ż  to  ją  je s te m  B im , k tó re g o  
w id z ia łeś  w  cy rk u . P rz e c ie ż  ch c ia łeś  
m n ie  zo b aczy ć , w ięc p rz y je c h a łem  d o  
do  c ie b ie !

—  N ie , P a n  n ie  je s t p ra w d z iw y m  
B im em ! —  rz e k ł ch o ry .

—  D o b rz e , P io tru s iu , będziesz w i­
dz ia ł p ra w d z iw e g o  B im a! —  rzekł s ta ­
ry  p an .

C oś ta m  p o w ied z ia ł ro d z ico m  p o - 
c ich u  i w y szed ł, a le  n ieb aw em  k to ś  
zad zw o n ił do  d rz w i m ie szk an ia  ro d z i­
ców  P io tru s ia  i w szed ł d o  p o k o ju  
ch o reg o .

I  n a g le  u śm iech  ra d o śc i ro z ja śn ił 
tw a rz  c h o re g o  ch ło p ca , b o  o to  u jrz a ł 
B im a, p ra w d z iw e g o  B im a, w  je g o  b ła - 
zeń sk itn , b a rw n y m  s tro ju , ze  szp icza ­
s tą  czap eczk ą  n a  g ło w ie  i m o cn o  u b ie ­
lo n ą  tw a rz ą . B im  żyw y, ta k i, jak im  
g o  w id z ia ł w  c y rk u , w ch o d z ił do  p o ­
k o ju , ro b ią c  śm ieszn e  m in y , a  p o te m  
P io tru ś  zo b aczy ł w sz y s tk ie  n a jz a b a w ­
n ie jsze  sz tu czk i s ła w n e g o  k o m ik a . P o  J 3SiO był tO CllłOPCZyk —  ZUCłl,

J< £    .

/ lc e w u in p T f e j tu K tt

Był raz sobie Jasło mały, ' 
który zamiar powziął śmiały, 
na koniku w świat wyruszyć 
i przeszkody wszystkie skruszyć. 
Konik ślicznie byl zrobiony, 
z drzewa sztucznie poklejony:
Go za ogon! —  jaka grzywa! — 
skóra na nim też prawdziwa, 
okiem szklanym groźnh rusza, 
aż truchleje w człeku dusza.

ra z  p ie rw sz y  o d d a w n a  śm ia ł się  szcze ­
rz e  i beztrosko ., a  w ra z  z  n im  śm ia li 
się  je g o  ro d z ice , c iesząc  się  z ra d o śc i 
sy n k a .

B im  u s ia d ł n a  łó ż k u  c h o re g o , sam  
d a w a ł m u  le k a rs tw a , sam  k a rm ił P io ­
tru s ia , a  te n  po  ra z  p ie rw sz y  z ja d ł 
i w y p ił w sz y s tk o .

O d tą d  co d z ień  p rz y je ż d ż a ł w  sw o ­
im  s tro ju  b ła z e ń sk im  B im  i p ie lę g n o ­
w a ł ch ło p ca  n iczem  m a tk a  ro d zo n a . 
P o  jak im ś czasie  P io tru ś  w ró c ił dp  
zd ro w ia , a ię  m ięd zy  n im  a  B im em  
z a w iąza ła  się  sz c z e ra  i d łu g o trw a ła  
p rz y ja ź ń .

R o d zice  P io tru s ia  c ieszy li s ię  znów  
zd ro w e m  i d o b re m  d z ieck iem , a  d la  
B im a  m ieli d o z g o n n ą  w d z ięczn o ść , bo  
to  o n  im  sy n k a  u a r to w a ł.

I  o d tą d  B im  w  ż a r ta c h  n a z y w a ł 
sam  s ie b ie : „ le k a rz e m  m a ły c h  ch ło p ­
có w ".

Zabawki
N adchodzą Święta Bożego N arodzenia, a  z  

n t ó  radość dla w szystikidi dzieci, bo oto w 
noc W igilijną ea  b łysną w e w szystkich do­
mach św iatta świeczek na zielonych drzew ­
kach. Czas najw yższy, aby pom yśleć o p rzy ­
ozdobieniu tych drzew ek.

Kochane dzieci, macie brataj kilka w zorów  
ozdób choinkowych, k tóre możecie sobie ła t­
w o sam e zrobić. Poproście tylko mamusię, że­
by w am  wydm uchała kilka jajek, z tych sko­
rupek możecie porobić śliczne zabaw ki. 

Zabaw ka 1-sza P ajacyk.
Na jajko, tak  lak podajem y na rysunku, 

narysu jecie  oczy. nos i usta . to bodzie tw arz  
pajaca. T eraz  b ierzem y kaw ałek czarnego par

w cHym domu robi ruch.
Gdy na karym swoim koniu 
tak harcuje jak po błoniu 
już przejechał trzy pokoje, 
aż rodzice tu oboje 
z przerażeniem patrzą w niegj, 
że to niby nic dobrego 
nie wyniknie z tej zabawy.
Jasio przecież niema wprawy 
w ujeżdżaniu dzikich koni, —
Lecz napróżno mówią oni!! 
bo się chłopczyk tak rozbrykąt, 
z koniem po pokojach fikał, 
aż tu raptem straszny rumor,
Jasio całkiem stracił humor. 
Chłopczyk nagle fiknął kozła 
wraz z zabawką co go wiozła. 
Katastrofa! Katastrofa!
Koń drewniany wtył się cofa, 
bo się przeląkł niespodzianie.
Nasz bohater na kolanie 
nabił sobie guz, aż miło, 
będzie mu się w nocy śniło, 
jak to z koniem niebezpiecznie 
gdy w świat jechać chce koniecznie. 
Łzy po twarzy ciurkiem płyną, 
chociaż Jaś nadrabia miną, 
lecz najwięcej go to boii, 
że mu jeździć nie pozwoli 
pani matka za nic w świecie.
Więc już teraz dzieci wiecie, 
czemu Jasio w tej podróży, 
nie uniknął groźnej burzy.

Teraz sobie mój chłopczyku 
już nie skacz tak na koniku, 
trzeba jechać w świat nowołł, 
to najeździsz się dowoli.

I oto koniec bajki 
o psie, co faję kurzył, 
chociaż mu dym nie służył.

pieru ! robimy czapkę dla pajaca, w następu­
jący  sposób: Rysujem y koto (nr 2). e  w ycin­
ka tego kola. sklejam y brzegi i rob' się. ślicz­
na czapeczka, którą możemy ozdobić pom­
ponami z kaw ałków  białej w aty. Czapeczkę 
naklejam y na jajko, i oto paiacyk ma juź 
śliczne nakrycie głowy. T rzeba teraz pomy­
śleć o kryeie

W ycinamy dwa kola jedno w iększe z czar­
nej bibułki, drugie mniejsze z białej. Na brze­
gach robimy zęby, możem y w jednym  miej­
scu, jak bo wskaziuje rysunek (mr. 3) wyciąć 
i skleić razem , przez to k ryza 'będzie się le­
piej układać.

Sklejam y teraz w szystk ie części razem  i 
Oto macie ju,ż gotow ą zabaw kę na choinkę. 
Można zrobić kilka takich padacyków. zmie­
niając dowolnie kolory czapeczek i odpowied­
nio dostosow ując do tego kolor kryzy
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